
PO
Mi

Rok VI, nr 40 (291)
Cena 30 zł

W
iSTANISŁAW JABŁOŃSKI

i

:.-A.

S

I . 1Jto; ty
<t*>

J
§8 WA9

■c

avg»
■ z ■ a ; A1 0?

SĄ

■Si
w

li I
W® (Ciąg dalszy na sir. 7)FoU Jerzy Kosiński

/:
U

1 /

W.1
L

i

j.'k

ft

SsSK

lilii

XIX

1l
I I

bż

w oka 
polędwica 
wieczora,.

! A. i.
• '■ »

■ z>;%. i

i i a
i

a;
?^4
Ąi

<. s
.1

1011

— Dostawy nie są wcale takie 
złe — mówi kierowniczka sklepu, 
p. Kazimiera Zagórska. — W ciąg- 
głej. sprzedaży mamy schab, który 
jest przecież pożądanym przez 
■klientów gatunkiem mięsa, jest 
wołowina z kością i bez kości, by • 
wa karczek i łopatka. W tej chwi­
li dysponujemy kiełbasą toruńską, 
którą uważam za debrą wędlinę. 
Ludzie poszukują lepszych wyror 
bów suchej kiełbasy; szynki, 
baleronu. Otrzymujemy ich za ma­
ło. Spotykamy' się również ze zja­
wiskiem bariery cenowej. Niedaw­
no sklep dostał 6 kg polędwicy po 
2080 zł za kilogram. Wydawałoby 
się z pozoru, że tak niewielka por­
cja zostanie sprzedana ~ '
mgnieniu. Tymczasem ’ 
czekała, na klięptów' do 
Była bowiem zbyt droga.

Sklep jest zaopatrywany przez 
lubińską masarnię. Pani Ka zimie- •
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Zgodzić się należy z j;cr;.cnc!em, 
że zaopatrzenie w podstawowe 
produkty żywnościowe jest niezłe, 
choć cień na tę ocenę rzuca nie­
dostatek serów, margaryny i cm- •■ 
brych wyrobów wędliniarskich W 

'ogóle brakuje lepszych gatunków 
towarów, a wśród nich tego, co 
dawne pokolenia nazywały produk­
tom i kolonia 1 n ymi.
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Klienci pożądają nie -tylko lep­
szych gatunków mięs "czy wędlin 
(przynajmniej ci z nich, którzy 
mają więcej pieniędzy), ale też 
tańszych wyrobów. A więc boczku 
parówek, serdelków, żeberek, wą­
tróbki, cynadrów itd. Niestety, do-, 
stawy tego rodzaju toWaró^’ sa 
skromne. Powiedzmy tu prosto :■ 
mostu, dlaczego wielu klientów 
woli odżałować więcej pieniędzy 
kupić • suchą kiełbasę w miejsce 
znacznie tańszej wędliny. Kiełbasa 
sucha da się dłużej przechować, 
gorsze zaś gatunki zmieniają swój 
wygląd szybko i w sposób zniechę­
cający. Oczywiście, do jedzenia.

Jak co roku o tej porze zdecy­
dowaliśmy się na rajd po Lubiń­
skich sklepach, chcąc wyrobić so­
bie opinię o stanie zaopatrzenia 
rynku. W pierwszym rzędzie zaję­
liśmy się handlem żywnością.

Sklep mięsny Miejskiej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Lu­
binie- przy pl. Wolności jest we 
wczesnych godzinach popołudnio- 
wych prawie pusty. Wizytę skła­
dają od czasu do czasu pojedynczy 
klienci. W sklepie leży mięso, wi­
si trochę wędlin. Zakupów można 
więc dokonać, zwłaszcza wówczas, 
gdy się nie jest wybrednym. Lep­
szych i poszukiwanych gatunków 
wyrobów mięsnych nie ma, co tłu­
maczy pustkę w sklepie. Wieść o 
tym, że przywieziono szynkę szyb­
ko się rozchodzi i wtedy natych­
miast. formuje się kolejka kuou- 

. jących.
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ra Zagórska uważa, że wędliny 
tam produkowane są lepsze od po­
chodzących z innych wytwórni. 
Wśród klientów zdania na ten te­
mat są. jednak podzielone.

W sąsiedztwie mieści się sklep 
spożywczy PSS „Społem”. Jest to 
jedyny w Lubinie sklep otwarty 
do godz. 22 a także' goszczący 
klientów w soboty i niedziele. Na 
pierwszy rzut oka sprawia wraże­
nie dobrze zaopatrzonego. Klienci 
są sprawnie obsługiwani. Część 
personelu nie zatrudnionego aku­
rat za ladami i przy dostawie to­
waru zgadza się na rozmowę z 
dziennikarzem, ale pod warunkiem 
niepodawania nazwisk. Nigdy nie 
wiadomo, jakie wnioski wyciągną 
■legniccy zwierzchnicy ze szcze- 

. rych zwierzeń swoich podwład­
nych.

6 X 1988 r.

— Mamy dobre zaopatrzenie — 
jest stale chleb, bułki, mleko, ma­
sło. biały ser, cukier, mąka, ka­
sze... Wszystkie podstawowe pro­
dukty są. na ogól ,w sprzedaży. 
Występują kłopoty jedynie z mar­
garyną i twardymi serami. Na sto­
isku mięsnym również nie braku­
je podstawowych asortymentów — 
jest schab, wołowina, kiełbasa. 
Brakuje natomiast lepszych ga­
tunków mięsa i wędlin. Na to jest, 
duży popyt Sprzedawane są na­
wet, mimo wysokiej ceny, wędliny 
z drobiu.. Klienci- chętnie kupują 
kurczaki wędzone. Mamy, iporo 
przetworów owocowych z tegorocz­
nych zbiorów. Niedawno mieliśmy 
arbuzy. Nie brakuje wyrobów cu­
kierniczych — ciast, ciastek. cu­
kierków czekoladowych* . nnych. 
Dysponujemy obecnie trzema ga­
tunkami czekolad. Z używek ma­
my kilka gatunków herbaty 
yunan, madras, chińską ekspre­
sową itd. Natomiast krewa bywa 
n a m pr z yd ż i e 1 a n a w. mi k r r k ■? o i i - 
nych porcjach. Miesięcznic otrzy­
mujemy 70—80 kg teki poszukiwa­
nego towaru,
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własne prośby Lucjana Krysiaka 
i Franciszkę Franczak.
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znają się 
zwiedzą najważniejsze zakłady 
pracy i placówki kulluralno- 
-oświatowę. Zostanie podpisane 
porozumienie o'współpracy obu 

' miast w latach 1989—1990. Delega­
cję orenburską przyjął I sekretarz 
KW PZPR Henryk Nowak.

— 28 IX. Odbyła się sesja lu­
bińskiej MRN, na -której uchwa­
lony został program działania 
MRN na okres kadencji 1988— 
—1992. Integralną częścią tego do­
kumentu są przyjęte przez radę 
do realizacji wnioski z kampanii 
wyborczej do MRN. Na ogólną 
ilość 1-15 zarejestrowanych wnio­
sków. radni przyjęli do wykona­
nia 92. Zgodnie z uchwalą lokal­
nego parlamentu zostanie opraco­
wany przez prezydenta harmono­
gram ich realizacji,, który w póź­
niejszym terminie będzie przeka­
zany do wiadomości społeczeństwu 
miasta. Postanowiono, że radni 
MRN wraz z radnymi WRN z te­
renu Lubina oraz członkami RM

ca władze polityczne i admini­
stracyjne miasta Orenburg, na

Mieszkańcy głogowskiego osiedlił 
Kopernik z rosnącą niecierpli­
wością czókają na dzień, gdy bu­
dowany od kilku lat pawilon wie­
lofunkcyjny otworzy swe podwoje. 
Na tym osiedlu punktów usługo­
wych i sklepów, chociaż Koper­
nik powoli zaczyna się starzeć, 
ciągle jak na lekarstwo. Sytuacji 
nie poprawiają nawet stawiane 
budki o różnym przeznaczeniu, ani 
też uruchomiony niedawno sklep 
PSS „Społem” — ,,Wszystko dla 
Pani”.

Cq słychać na budowie pawilo­
nu? Z zewnątrz budynek wyda je

zastrzeż^..
moim. jest, aby 

i dojrzał inne
..D”. tj.
•zwałując:

do owego „i ci ulu 
z-.da sębic pytanie —

Pralniczych „Barwa ’ z Leszna oraz 
„Unitra-SerYis” z Wrocławia.

(bmk)

— 28 IX. Zebrała się Rada Pra­
cownicza w ZG „Rudna”. Rozpa­
trywano przedłożony przez dyrek­
cję projekt regulaminu przydziału 
mieszkań w pierwszym oloku mie­
szkalnym zbudowanym z inicjaty­
wy IIP ze środków ZFM. Zakła­
dano. iż część mfeszkań funkcjo­
nować będzie na zasadach hotelo­
wych a część — zakładowych. 
Członkowie rady stwierdzili, iż

hotokw misnzi 
' — 23 IX. W obecności.dyrektora 
ZBK Stanisława Szczepaniaka, I 
sekretarza KZ PZPR Romualda 
Cichonia i przewodniczącego ZZ 
NSZZ Wojciecha Makowskiego o 
raz gospodarzy Iławy w woj. ol­
sztyńskim przekazano do użytku 
kluczową inwestycję komunalną w 
tym mieście — przejście dla pie­
szych pod. magistralą kolejową, 
które w ciągu trzech miesięcy po­
wstało dzięki górnikom ZBK u- 
czestńiczącym w budowie war- 

’ szawskiego metra. Kierownictwo 
ZBK i górnicy podejmą się tam. 
jeszcze jednego ważnego zadania, 
wykonania przepompowni ście­
ków. W zamian za to władze Iła­
wy umożliwią organizację kolonii 
dla dzieci górników i stworzenie 
tam bazy wypoczynkowej. (O e- 
fektach i planach tej współpracy 
11 a p U z (■ m y niebawem).

— 29 IX. W ŻRG miała miejsce 
inauguracja nowego roku oświaty 
partyjnej, podczas której lektor 
Ryszard Iżycki wygłosił odczyt 
nt. „Zadania organizacji partyj­
nych -w świetle uchwały VI1I Ple­
num KC”.

UJOJSUJÓRZTUJO
— 23 IX. W hali sportowej w

Lubinie odbyła się impreza fina­
łowa konkursu bhp pod patrona­
tem Państwowej Inspekcji Pracy. 
Brali w niej udział przedstawicie­
le różnych zakładów. W elimina­
cjach zwyciężył Jan Olszewski z 
Górniczo-Hutniczego Specjalistycz­
nego Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Lubinie. Pracami jury kierował 
inspektor pracy mgr Kazimierz 
Filipowicz, ,

— 27 IX. Do Legnicy przybyła 
, 5-osobowa delegacja reprezentują-' ' ś: od członków

■ niczych i bezpartyjnych. W ddnic- 
miasta Orenburg, na • sieniu do przeprowadzonych prze­

czcie której stoją I sekretarz KM 
KPZR Jurij Garankin oraz prze­
wodniczący Rady Miejskiej Gicn- 
nadij Donkowcew. Goście zapo- 

z problemami Legnicy, 
najważniejsze zakłady 

placówki 
Zostanie

przydzielanie mieszkań zakłado­
wych jest dla zakłhdu niekorzyść 
ne, gdyż w przypadku odejścia 
pracownika z kopalni, zakład mu­
si mu dać mieszkanie zastępcze 
Zwrócono się do dyrektora, by 
wszystkie mieszkania objąć statu­
sem, hotelowym i pod tym kątem 
przeredagować regulamin. Uchwa­
lono też zmiany • do regulaminu 

■ przydziału talonów na kupno sa­
mochodu. Rady wydziałowe mogą 
przydzielić pracownikowi talon 
tylkb jeden raz. Jedynie z 10-proc 
puli dyrektora zakładu będzie 

. można otrzymać talon powtórnie.
Zatwierdzono plan . zakładowych 
funduszy socjalnego i mieszkanio­
wego na 1988 r. oraz dotację w 
kwocie 200 tys. zł na budowę o- 
grodu botanicznego w Lubinie. 
Podjęto też decyzję o budowie no- 

' wego laboratorium dla ZWR.

D-ot. artykułu z 
E-t. „Sabotaż”

Po przeczytaniu 
kv.;lu, doszłam do 
ma sensu polemizować z 
wyższego, a to z uwagi 

' nimowość oraz na 
wania wulgaryzmów 
Stwierdzam jedynie, 

jestem sposobi, m 
sinym brakiem 
lici ludzkiej. Śmiem 
.Kej” osobiście

1‘RON pełnić będą dyżury w sie­
dzibach coniils-ló-w osiedlowych 
samorządów mieszkańców w każdy 
czwartek lygodzaia ■ w godz. 17—19 

..oraz w Urzędzie Miejskim (pokój 
58) w każdy wtorek od 14 do 17. 
Również we wtorki w godz. 11—15 
przyjmować będzie .obywateli 

i przewodniczący rady Andrzej Mo­
szczyński (pokój nr G4 w UM).

— 28 IX. Egzekutywa KW PZPR 
omawiała sprawy związane z rea­
lizacją założeń polityki kadrowej 
w administracji państwowej i w 
pracy z rezerwą kadrową. Poży­
ły wnie oceniono politykę kadrową 
prowadzoną przez UW, zwrócono 
jednak uwagę na kwestie wyma­
gające doskonalenia. . Należy u- 
wzdędniać zachodzące w kraju 

I przemiany i szukać, kandydatów 
aa stanowiska kierownicze- oraz 

| do rezerwy kadrowej także spo- 
stronniclw. sojusz- 
i.. 4______ u x i r

powyższego 
wniosku, 

autorem pu­
na jego anc- 

m-jż,.Z.70śj stoso- 
przcz w/w. 

że zbul\verso-.va- 

*
twierdzić, 

zaintercscrAany

Będzie

Członkom Aeroklubu Zagłębia 
Miedziowego i wszystkim, którzy 
uczestniczyli w ostatniej drodze 

j naszegó syna

Od autora: Nie podważa pani po­
danych przeze mnie faktów, ale bez 
-zmrużenia oka określa pęni to, co 
napisałem paszkwilem. Siara i skom­
promitowana to metoda, kiedy ma się 
pretensji do tych, którzy coś kryty­
kują nie zaś do tych, którzy dopuś­
cili. do wytykanych \z.uiicdbau. Pyta 
pani, kto mnie upow; żnił do wystę­
powania w imieniu mieszkańców. 
Chętnie odpowiadam: dziesiątki osóo 
mieszkających i pracujących na o- 
s;edlu którzy o skandalicznie
źle zaopatrzonym sklepie i niemra­
wej obsłudze telefonowali i pisali do 
redakcji. Nie niusiałem zatem nikogo 
innego łaskawie pytać o pozwolenie. , 
Ponadto obowiązkiem dziennikarza 
jest reagować, gdy widzi., że się 
dzieje coś nie tak. A miałem to oka­
zję także widzieć na własne oczy.

2e krytyka była potrzebna i celna, 
najlepiej świadczą o tym listy, które 
nar»łynęlv do redakcji po ukazaniu 
się notatki. Siedemnastu mieszkańców 
hotelu rotacyjnego napisało: ... Panic 
kej, d/iękujemy, że po naszym te­
lefonie szvbko zadziałaliście. Po pań­
skim artykule sytuacja zaczęła się 
zmimniac. diametralnie. Oczywiście na 
lepsze. Pokazały się nawet kabanoski. 
n.e mówiąc o bułeczkach, chociaż nic

— 30 IX. Plenarne posiedzenie 
KZ PZPR w HM „Głogów”. po­
święcone było problematyce funk­
cjonowania huty w warunkach II 
etapu reformy gospodarczej. Skon- ‘ . 
centrowano się głównie na spra­
wie wdrożenia systemu wewnętrz­
nego rozrachunku gospodarczego 
.na wydziałach, co powinno dopro­
wadzić do zejścia z reformą do 
robotnika. W- dyskusji podkreśla­
no, iż wprowadzenie nowego sy­
stemu wyzwoli aktywność i ini­
cjatywę załóg wydziałowych, 
powiększy efekty gospodarowania, 
a pa de wszystko przyczyni się do 
zobiektywizowania osiąganych wy­
ników, jak również ściślejszego 
powiązania płacy z rezultatami 
pracy. W zakładzie wykonano 
wcześniej szereg prac, w tym m. 
in. krytyczną analizę i ocenę orga­
nizacji huty oraz atestację, by te­
raz zrobić kolejny, bardzo istotny 
krok.

serdeczne podziękowania składa:

RODZINA

da. 15 00 es

są jeszcze chrupiące.- Ale dobre i 
t-o. ” . ~

Również i ja potwierdzam, że zao­
patrzenie znacznie się poprawiło.- I 
tylko ta myśl mi przyświecała.

Dostałem też i inną korespondencję: 
..... Niech pan, uważa, gdyż kilka o- 
sób ch.ce panu „uszyć buty” za 
pac. na ajenta. Słyszałem o 
kolejce. Najśmieszniejszym 1 
wszystkim jest to., że najbardziej 
burzone na pana są osoby, które kil­
ka dni wcześniej psioczyły na ten 
sklep...”

Zarzuca mi pani, że byłem trochę 
niecierpliwy. Proszę Dani, przygląda­
liśmy stę sprawie przez dwa tygod­
nie i nie było zmiany. Zwykle pla­
cówki pod nowym szyldem starają się 
zatroszczyć o kupujących od pierw­
szego dnia. Po co więc uruchamiano 
ten sklep, skoro ajent nie miał za­
pewnionych dostaw, a „Społem” — 
jak sama pani pisze — zabrał towar?

Zresztą pretensje za zaistniały stan, 
mieliśmy nie tyle do ajenta, ile do 
kierownictwa ..Społem”, że w wy­
godny dla siebie spbsób pozbyło sić 
kłopotu.

I komu zatem zależy na utrzymaniu 
starych porządków? — niech to roz­
strzygną już nasi czytelnicy.

Kej

gilądów kadrowych,- zwłaszcza ka­
dry kierowniczej, zwrócono’ uwa- ’ 
gę. iż nie wystarczy tylko ocena 
osobistych walorów poszczegól­
nych kierowników komórek orga­
nizacyjnych, należy również pa­
trzeć na pracę podległych im jed­
nostek. Egzekutywa podkreśliła 
niedostatek kadr z wyższym wy­
kształceniem. w terenowych orga­
nach administracji państwowej i 
wskazała na konieczność nawiąza­
nia bardziej skutecznej współpra­
cy z filiami wyższych uczelni w 
województwie.

— 28 IX. Plenum KM PZPR w 
Lubinie dokonało oceny realizacji 
uchwały KC w sprawie rozpatty- 
wania wniosków, skarg i sygnałów 
od ludności. Stwierdzano potrzebę 
bardziej kompleksowego, i prak­
tycznego załatwiania wniosków i 
skarg, uwzględniającego elimino- 
Y.-.-nie przyczyn zła przez kierow­
ników zakładów, spółdzielni i jed­
nostek obsługi ludności. Sekretarz 
KM - Elżbieta Kecik złożyła infor­
mację o dorobku wrześniowego 
plenum KW PZPR w sprawie 
wdrażania uchwały VIII Plenum 
KC. Ze składu (KM odwołano na

RTłWH?

w utrzymaniu stanu, który obe- 
nie ma racji' bytu. Wprowadze- 
jakichkolwiek zmian uważa za 

A może jest tak niecierpll- 
------ 1 gospodarcza wprowa­

dzana jest od 7 lat, a skutki jak na 
razie są minimalne, a na własnym 
podwórku oczekuje cudu gospodar­
czego zaledwie w ciągu kilku dna

niech zajrzy do 
się. Nikt nie 

występowania 
(prócz hoteli 

tego upoważni ___
osoby zadowolone z. równo

nasze

Proszę 
zawstydzi 
,.RVja” do 
mieszkańców 
Kto go do 
mi są 
zaopatrzenia (jak na _____
krajowe możliwości). ! obsługi i 
kazały odrobinę ' cicipliwości.

Prawdą też jest, żc owi a’jencu 
st: li sklep prawie bez towaru, 
dzę. że osoby, które nie miały 
po.wicdnich koneksji z pewnością 
rn i: i żadnych zastrzeżeń.

Marzeniem moim, jest, aby ..Kej” 
Sj»:.jiz-.jł dookoła i dojrzał inne uster­
ki n\ osiedlu „D”. tj. wyboje na 
cbodnikacii i rozwalające s ę schody 
> i owrdzacc do ow>ego „feralnego” 
s-.l.-pu i z-.óa sębie pytanie — kto 
winien?

mentem hamującym . zafiat wyko­
nawcy jest istnienie określonych 
preferencji w systemie ulg podat­
kowych. Firmie budowlanej nie 
opłaca się angażować swego poten­
cjału w realizację tzw. budow­
nictwa towarzyszącego; Tego ro­
dzaju działalność nie daje podstaw 
do korzystania z ulg.-

Pierwsi użytkownicy wprowadzą 
się do pawilonu przypuszczalnie 
na początku października Dziś 
wiadomo, że ną. 4169 m kw. po­
wierzchni użytkowej urządzą się 
handlowcy z Domów „Centrum”, 
oprócz normalnej działalności pro­
wadzony będzie punkt sprzedaży 
za dewizy — kooperacja Domów 
„Centrum” z zachodnią firmą oraz 
PSS „Społem”. Spółdzielnią Usług
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się niemal gotowy. Są już schody, 
kwietniki. Gdyby nie brak napi­
sów — reklam i nie stojące tam 
plotki z siatki można by pomyśleć, 
że. pawilon już pracuję. Całość pre­
zentuje się ż zewnątrz dość este-i 
tycznie, chęć na potrzeby tak du­
żego skupiska ludzi obiekt wyda je 
się trochę za mały, i zbyt sztam­
powy.

Wewnątrz ciągle jeszcze trwają 
prace wykończeniowe. Ich tempo 
nie jest oszałamiające. Składa się 
na tę jednak kilka powodów. Raz 
po raz brakowała potrzebnych ma­
teriałów. jak n,o. kafelków. Ele-
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Kolegium Wojewody 

j z informacją o przy- 
dróg' publicznych’ i 

służb komunalnych województwa 
do zbliżającego się sezonu zimo­
wego Omówiono przygotowania 
do 'zaopatrzenia mieszkańców w o- 
kresie jesienno-zimowym w ziem­
niaki, warzywa, jabłka i opał. Za­
poznano się z działalnością pro­
dukcyjną nowych,' powstałych w 
Leghickiem w ostatnich dwóch la­
tach,, spółdzielni pracy, a także 
przyjęto informację o pracy Pań­
stwowej Straży Rybackiej w wo- 
jewództwie.
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— Jaka jest nowa rada?

to wynika? Nie można 
waszym poprzednikom 
dużej aktywności.

to rada
i zga-

prze- 
U71 o- 
kroku 
Przy­

będzie 
ma co 

niezastąpionych, ale 
do-
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man- 

dat zaufania wyborców. Z czego 
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— Czego wypada życzyć prze­
wodniczącemu i nowym radnym?

— Określenie nowa, trzeba trak­
tować dosłownie. Prawie 90 pro­
cent jej składu to ludzie, którzy 
śą radnymi po taż pierwszy. Bli­
sko połowę' Składu stanowią ko­
biety. Jest ich więcej niż dó te. 
pory i myślę, że to dobrze. Jeśli 
popatrzeć ha MRN od strony śred-

n,tc uiuarmy r. 
i miary Patrzeć 
i kiesa jest pusta.

nieza- 
społeczno- 

rc«k 1933.
historii 

rad

procent radnych poprzedniej 
dencji otrzymał powtórny

— Nowa rada jest 
tylko z nazwy. Tylko

— Jak na dzisiaj ocenia Pan 
; możliwości działania rad narodo­

wych? Mówi się wiele o uprawnie- 
j niach tych organów, o tym, że sa­

me mogą dysponować środkami i 
szukać potrzebnych pieniędzy.

— Wokół sprawy’ odejścia prezy­
denta Borawskiego, a wcześniej 
wiceprezydenta Kurzawy narasta 
wiele sensacji i plotek. Niektórzy 
uważają, że jest to celowe osłabie­
nie władz miasta przez jakieś siły 
z zewnątrz. Czy zechciałby Pan to 
skomentować?

— Trudno popadać w zachwyt 
i głosić, że rady są niezależne, 
że decydują o wszystkim co się 
dzieje na terenie ich 'działalności. 
Na to potrzebne są środki nie z 
dotacji, lecz z własnych dochodów.

• Wierzę, że wiele zmieni, tu usta­
wa, która wajdzie w życie 1 sty­
cznia 1989 r. Na' razie dotacje po­
wstaną, ale to nie województwo 
hędzie narzucać, na co powinny 
być wykorzystane. Nie . będzie te­
go szufladkowania. Bywa, że nie-- 
które problemy inaczej wyglądają 
z góry, inaczej z poziomu miasta. 
Musinly samodzielnie szukać środ­
ków na inwestycje. Każdy jest 
na tyle gospodarzem, na ile po­
zwala . mu zasobność kieszeni. O- 
trzymamy możliwość Doszukiwania 
szans na zarobek. Po tej pory 
na zaangażowanie kapitału np. w 
spółkę, potrzebna była zgoda wo­
jewody, teraz sami będziemy de- ■ 
cydować jak zainwestować. aby 
był zysk. Jeśli uznamy, że pienią­
dze przyniesie nam — jak zapro­
ponował któryś z ojców miasta — 
no. olejarnia — to otworzymy ta­
ki zakład. Przyznam, że liczymy 
tu na pomysłowość i skrupulatność 
pań zasiadających w radzie

— Gdy Bóg zapytał ‘kobietę, 
czego sobie życzy, odpowiedziała, 
żę tego, aby wszystkie inne kobie­
ty były od niej brzydsze i skrom­
niej ubrane., Myślę, że w mądroś­
ci tego aforyzmu iest nm;c’ wię­
cej lo.. czego mogliby sobie ży­
czyć radni, którym na sercu leży 
dobro miasta. A co do mnie lo. 
chciałbym spełnić oczekiwania co 
do mojej osoby i odwrotnie aby 
radni nic zawiedli moich nadziei.

— Pierwszą i najpilniejszą 
sprawą są wybory'do samorządów 
mieszkańców,na osiedlach. Kolejna 
to skorygowanie planu 5-Ietniego 
przy budowie założeń na 1939 rok. 
Plan pięcioletni trzeba niestety 
skorygować w dół. Ale nie tak, 
aby coś sztucznie zaniżać. Kolejna 
sprawa to opracowanie planu prze­
strzennego zagospodarowania mia­
sta w aspekcie bieżącego zaspoko­
jenia potrzeb mieszkańców. Wie­
my, że w mieście potrzebny jest 
drugi szpital, że budowa kolejnej 
szkoły podstawowej na . osiedlu 
Piastów Śląskich powinna ruszyć 
w bieżącym roku, a nie za rok czy 
dwa. Zda jemy sobie sprawę, że 
trzeba skrócić czas budowy cen­
tralnej ciepłowni, a przynajmniej 
dotrzymać założonych terminów. 
Ale musimy mierzyć siły na za- 

realnie, a-nasza

niezależna, niepokorna. Nie

Dużo hałasu 
twierdzenie 
-gospodarczego w
£ unkc j O'no wani a 
narodowych w 
to po raz drugi. Nie chodziło 
sztą o rozgłos. Rada zrobiła dużo, 
aby wreszcie umieścić w planie 
budowę centralnej ciepłowni, Sta- 

’ rowki. Niebagatelną jej zasługą 
jest również stworzenie klimatu

• aktywności rady. Nie było milczą­
cego podnoszenia rąk gdy zapada-

trudnych tematów. Była
. ----- t-- —..U«. x,iu fcgct-

uzala się ■ na bierne potakiwanie. 
~ narobiło

planu
na

d C’t yc h c zaś o we j 
systemu

Polsce zdarzyło s:
) zre-

— Zakladazny w ści-słym kolek­
tywie. to znaczy prezydium MRN.

■KM PZPR, Rady Miejskiej PRON, 
że Głogów nie może obniżyć lo­
tów. Będzie to chyba nieskromne 
jeśli powiem, że swoimi osiągnię­
ciami możemy się pochwalić nie 
tylko w naszym wojewódzkie, ale 
jesteśmy widoczni-również w sika­
li kraju. Ważny jest teraz moment 
znalezienia właściwego kandyda­
ta', który będzie w stanie sprostać 
obowiązkom prezydenta. Kierowni­
ctwo administracyjne Wojewódz­
twa daje nam wolną rękę w po­
szukiwaniu kandydata. Nie 7— 7 
.nosi się nam prezydenta „w tecz­
ce". Nie chcemy zawężać grona 
ludzi kandydujących do funkcji 
ojca miasta. Musimy wybrać naj­
lepszego. Ale nie jest to proste 
zadanie. Płace pracowników ad­
ministracji nie są atrakcyjne.- 
Pierwszy lepszy dyrektor -przed­
siębiorstwa zarabia od prezydenta 
miasta o wiele więcej, a przecież 
martwi. się tylko o jeden zakład. 
Trudno się więc dziwić, że nie ma 
kolejki do prezydenckiego fotela. 
Jeśli place nie zostaną urealnione, 
to kto wie, czy nie dojdzie do sy­
tuacji, że administrację będziemy 
obsadzać ludźmi z łapanki. Maimy 
jednak nadzieję, że znajdziemy od- ; 
powiedniego kandydata. Jest je­
szcze jeden, aspekt sprawy. Frezy- | 
dent Bcrawski był osobowością. i 
Po urzędowaniu takiego człowieka, 1 
autorytecie jaki ma,'trudno będzie ; 
jego następcy wypaść korzystnie. 
To jakby paraliżowało niektórych 
chętnych, którzy mogliby ubiegać 
się o urząd prezydenta.

— Myślę, że zapowiada się tru­
dna i ciężka kadencja. Na pierw­
szej roboczej sesji pożegna! się z 
radnymi dotychczasowi’ prezydent 
miasta Marian Borawski. Nić tak 
dawno nastąpiła zmiana na stano­
wisku wiceprezydenta. W KM 

od maja nic ma pierwszego 
‘sekretarza. Perspektywy nie są 
zbyt optymistyczne. Obawiam się, 
żc ta sytuacja wpłynie negatyw­
nie na interesy miasta i jego miel 
szkańcó w.

czącym Miejskiej
Narodowej w Głogowie
ANDRZEJEM POLAKIEM

■ 1 robić 
Gdyby postawa 

-- nie 
prezydencie Bo­

nowa nie
niewielki

. i
— Na pewno nie jest to celowe ! 

działanie zewnętrznych sił. Jest to 
raczej efekt pomyłki i splotu o- 
koliczności. Cała rada poprzedniej; 
kadencji wyraziła ogromne, nieza­
dowolenie z pówędu odejścia wi­
ceprezydenta-Kurzawy. Myślę, że ; 
bardzo niedobrze się dzieje jeśl: 
zbyt głęboko próbuje się ingero- 
wać w osobiste Sprawy człowieka. ! 
A w tym przypadku właśnie tak. ! 
moim . zdaniem. było. Przecież - 
wszystkim powinno zależeć na 
tym, aby nie odchodzili od wła­
dzy ludzie najwartościowsi. Mło­
dych. ambitnych z pomysłami po­
winniśmy wspierać a nie bezmyśl­
nie tępić. Pocieszające jest jednak 
to, że ten człowiek, któremu zro­
biono wiele złego, nie zawziął się. 
nie obraził, ale nadal przyczynia 
się, pracując w „Budoprojekeie’ do 
rozwoju miasta. Prezydent Boraw­
ski sam złożył rezygnację. Prezy­
dium MRN próbowało wpłynąć na 
jego decyzję, ale bezskutecznie 
Nie było tu żadnych działań za­
kulisowych. Pozostał jednak żal. 
do władz wojewódzkich, że , tak 
cenny człowiek musiał odejść. ,Za 
głodową pensję nie można 
wielkiej'.' roboty?"' Gdyby r 
wojewody była trochę . inna, 
niusielibyśmy o

Fot. Cz. *Baka 

daje mi się, że członkowie obec­
nej rady mają ambicje pracować 
jeszcze aktywniej. Miarą pracy po­
przedniej rady jest chyba również 
to, że ze społecznym aplauzem 
spotkało się powołanie niektórych 
byłych radnych na stałych człon­
ków komisji resortowych. Do 
ws jółpracy zaprosiliśmy m • in 
panią Dworzecką, panów Kardelę 
i Koniora.

— Wybory były loterią. Nie 
było to na pewno celowe wycina­
nie radnych poprzedniej kadencji. 
Nie można’ tu. przykładać żadnych 
miarek. Wyniki są takie Jakie są. 
Odeszli ludzie bardzo wartościowi, 
ale w składzie obecnej rady zna­
leźli się chyba nie mniej aktywni 
Wskazuje na to choćby temperatu­
ra i atmosfera pierwszej roboczej 
sesji MRN. Poprzednią radę mo­
żna dziś ocenić już z perspektywy 
czasu jako zgraną, aktywną. Jako 
zespól ludzi ciągnących wiele spraw 
do przodu i nie obawiających się

niej wieku, to jest to rada 
wiele młodsza ■ niż poprzednia. 
Przewodniczącymi większości . ko­
misji zostali ludzie nowi. Przypu­
szczam. co już kilka razy podkre:- 
lałem, że będzie to rada aktywna, 
z własnym zdaniom. Na poparcie 

. tego twierdzenia mogę powiedzieć.
że byłem mile zaskoczony, że ra­
mowy program działalności rady 
na najbliższe cztery lata wywołał 
taką dyskusję. Poprawiono termi­
ny. Proponowano inną kolejność 
tematów. Komisje zaocwiedziały, 
że chcą być w mieście nie od 
czasu do czasu, lecz na co dzień? 
Daje to przesłanki, aby patrzeć na 
stające przed nami zadania z’du­
żą dozą optymizmu. Ta rada bę- 

i dzie rówinie żywa jak poprzed-

— Jakimi sprawami 
zająć się w -pierwszej kolejności?

rawskim mówić w C2asie 
szlym. Przez 6 lat pracy zróbil 
gromnic dużo. Na . każdym 
są ślady jego działalności, r 
kład pierwszy z brzegu. Sfinalizo­
wał sprawę odbudowy Starego 
Miasto, to czego nie udawało się 
.załatwić od czasów wojnv. Miej­
ska Rada Narodowa bardzo wy- 

.°^en‘,la Prac<5 prezydenta.
Sam jedna« podjął ostateczną de­
cyzję 1 przechodzi, aby pracować 
w swoim zawodzie. Nadał 
związany z Głogowem. Nie 
prawda ludzi ' ■ 
przykro, że odchodzą aktywni, 
świadczeni.

— Na wstępie chcialabyin po­
gratulować ponownego wyboru do 
rady i zaufania, jakim obdarzyli 
Pana radni powierzając funkcję 
przewodniczącego.

— Dziękuję.

ly decyzje. Spierano się, dyskuto­
wano w komisjach. O temperatu­
rze dyskusji może świadczyć fakt. | 
że w czasie posiedzenia komisji 
handlu zasłabł jeden z dysk u tan- 1 
tów. Komisje żyły, działały. Tru- ; 
dno będzie poprzedniej radzie do- 1 
równać, ale warto się starać.' Wy- ,

z przewodni-
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BRAKUJE KOPALNI LUBIN ?CZEGO
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Czy jest szansa ...na zbudowanie 
n ow ego. szyb u L VII?

Na odbytej niedawno sesji na­
ukowej poświęconej 20-ietniej 
działalności przemysłowej 
dów Górniczych „Lubin” 
uwagi poświęcono nie tylko pod­
sumowaniu dorobku w 
okresie, ale również 
kopalni.

pra- 
istniała 
Zakła-

na papie- 
koniec 

w polu 
pierwsze

razie. zapewnił A- 
sytuacja ZG

gdyż 
u- 

możliwiający przedłużenie XJ “•'<* 
wotności przy stosunkowo r-.ew«»‘* 
kicłi nakładach inwestycyjny^ 
Co do tego nikt z uczestinko 
konferencji nie miał ' na."i«m'J’*. 
wątpliwości.

4. pucuui .U 
y® . kop. ..Polkowice'’ 
yys? i 9mn -------,.. ■

stępniających. Ze względu na nie­
pełna realizację programu in­
westycyjnego, naturalne zużycie 
uzbrojenia technicznego oraz nie- 
polwierdzenie się w pełni para­
metrów jakościowych złoża w re­
jonie północno-zachodnim, kopal­
nia napotyka na znaczne trudno­
ści w realizacji bieżących zadań 
produkcyjnych. Wiąże się to rów­
nież z koniecznością przenoszenia 
eksploatacji w zróżnicowany tek­
tonicznie i zawodniony południo­
wy rejon kopalni. Ponadto rau­
sza wybierać rudę w dwóch fHa- 

■ rach ochronnych. W najbliższej 
przyszłości konieczne będzie roz­
winięcie eksploatacji w północ­
no-wschodnie j części obszaru ko­
palni. który — z uwagi na. dużą 
zmienność okrusżcowania i małą 
miąższość złoża — nie jest atrak­
cyjny.

z
po- 

ogranicze- 
w tynr 

tego 
wypracowa-

Ze względu na wyczerpywanie 
się zasobów obszaru „Lubin”, 
gdzie pozostało około 230 min ton 
rudy zasobów eksploatacyjnych, 
przyszłość ZG „Lubin” wiąże się 
z zagospodarowaniem rezerwowe­
go obszaru „Małomice” i powięk­
szeniem zasobów eksploatacyjnych 

-------   o około 100 min ton rudy. A to 
„Lubin ’ powstało wiele picnoly. uzależnione jest od budowy no­

wego szybu L VII zlokalizowane­
go ha placu szybowym szybu 
L III i zgłębionego do poziomu 
610 metrów. Ma to być szyb wde­
chowy. a zarazem wydobywczo- 
-zjazdowy, wyposażony w skipor 
klatki. Zgłębienie tego szybu u- 
możliwi dostarczenie do rejonu 
wschodniego kop. „Lubin” powie­
trza, potrzebnego do uruchomie­
nia na większą skalę robót zwią­
zanych z sukcesywnym udostęp­
nieniem. przygotowaniem i _ eks­
ploatacji! obszaru „Małomice”. W 
tym rejonie przewiduje się zloka­
lizowanie oddziałów wydobyw- 1 
czych o łącznej zdolności 4 500 ton 
na dobę. W ten sposób dobowe 
wydobycie kopalni „Lubin'’ wzro­
słoby do około 27 tys. ton, czyli 
do blisko 8,2 min ton rocznie, tj. 
o 17 proc. I ten poziom dałoby się 
utrzymać przez 42 łata, a- 
do- końca żywotności kopalni.

wszystkich prowadzonych 
cach i doświadczeniach 
ścisła współpraca między 
dem Doświadczalnym i kopalnią 
„Lubin” która była pierwszym, 
naturalnym poligonem dla ekspe­
rymentów i doświadczeń.

Pierwsza eksploatacja 
LGOM rozpoczęła się na ścianie 
doświadczalnej w polu B-3 lubiń­
skiej kopalni. Tu założono pierw- 

górnictwie rud miedzi kot-' 
kotwiowej, tutaj

następnych latach 
— zauważył referent — ZD i ZG 
„Lubin”, skazane są na jak naj­
ściślejsze współdziałanie przy roz­
wiązywaniu problemów związa­
nych z eksploatacją w trudnych 
warunkach geologiczno-technicz­
nych. w strefach dużych ciśnień, 
w skalach tąpiących itp.

Zwrócił on uwagę na to, że 
ZG „Lubin” które wydobywają i 
przerabiają .obecnie 23 tys. ton' 
rudy na dobę, bazują nd modelu 
kopalni określonym w „Założe­
niach techniczno-ekonomicznych” 
z 1973 r. Program rozbudowy za­
warty w tym dokumencie zreali­
zowany został w wielkościach 
podstawowych, jednak nie wyko­
nano pełnego zakresu robót udo-

k om pl e tne stan ow isko _ se jsm iczne 
na dole, a w 
stały one w 
pozwalało na 
wstrząsów i 
zację.
sejsmiczna 
gacaJa się

sze w 
wie obudowy 
przeszły pierwsze próby nowocze­
sne samojezdne maszyny dołowe, 
tu wreszcie prowadzone 
też pierwsze doświadczenia 
moro-filarowymi systemami 
ploatacji z zawałem stropu 

' doświadczenia z podsadzką

doświadczenia z systemami 
ploatacji wykazały 
konomiczną przewagę 
komorowo-filarowych nad kla­
sycznymi ścianowymi. W następ­
nych latach w oddziałach „Lubi­
na” prowadzone były .wspólnie 
próby eksploatacji z wykorzysta­
niem hydraulicznej obudowy ze­
społowej, jak również hydraulicz­
nej obudowy indywidualnej.

W ostatnich, latach fachowcy 
obu jednostek wiele ’ uwagi 
święcili problematyce 
ma zagrożeń górniczych, 
szczbgółnie tąpań. Elektem 
współdziałania było 
nie szeregu technologicznych spo­
sobów ograniczenia zagrożeń tą- 
paniowych. Skoncentrowano się 
leż na rozwijaniu metod aktyw­
nego zwalczania tąpań i to z 
dobrymi rezultatami.

Wraz z budową kopalni i roz­
wojem eksploatacji złoża rodziły 
się potrzeby - stosbwąnia różnorod­
nej i coraz doskonalszej aparatury 
do pomiarów różnych parametrów 
przebiegu procesów górniczo-tech- 
nicznych. w tym zwłaszcza do 
oceny stanu górotworu narusza­
nego eksploatacją ze względu na 
zagrożenie tąpaniami. - Już na 
pierwszej ścianie doświadczalnej 
prowadzono badania rozkładu na­
prężeń w górotworze przed fron­
tem przez pomiar prędkości . pro­
wadzenia fal sprężystych z po­
mocą tzw. sejsmiki młotkowej. W 
1967 r., a więc jeszcze przed wy­
stąpieniem pierwszych wstrząsów 
górotworu. ZD przy współudziale 
Instytutu Geofizyki PAN urucho­
mił dla ZG „Lubin” pierwsze 

■powierzchniowe stanowisko sejs­
miczne rejestrujące składową pio­
nową drgań z zapisem na nanie- 
rze światłoczułym. Pod 
1970 r. uruchomiono 
wschodn'jb.1 tej kopalni

— W ciągu ostatniego dwudzie­
stolecia w polskim górnictwie 
miedziowym — powiedział dr inż. 
Mieha! Kunysz, który wespół z 
mgr. inż. Piotrem Nowakowskim, 
dr. inż. Marianem Ochmańskim, 
dr. inż. Wojciechem Waszkiewi­
czem i mgr. inż. Jerzym Tenero- 
wiczem opracował jeden z refera- 
tcw — miał miejsce wielki po­
stęp techniczny, do którego przy­
czyniła sję również ścisła współ­
praca między Zakładem Doświad­
czalnym a najstarszą kopalnią 
LGOM, ZG „Lubin”. Wypróbowa­
ne i zastosowane zostały nowo­
czesne komorowo-filarowe systemy 
eksploatacji. Kompleksowa mecha- 
nizaęja, opierająca się na samo- 

' jezdnych dołowych maszynach 
górniczych, objęła wszystkie pro­
cesy górnicze. Opracowano ■ rów­
nież różnorodną aparaturę do oce­
ny zachowania się górotworu.

Budowa nowoczesnych kopalń 
rud miedzi wymagała w pierw­
szej fazie rozpoznania szeregu pa­
rametrów charakteryzujących no­
we złoże. Najwcześniejsze bada­
nia, jakie wykonano w Zakładzie 
Doświadczalnym dla ZG „Lubin”, 
dotyczyły gazonośności górotworu, 
techniki i mineralizacji złoża. 
Wykazały one, iż zagrożenia ga­
zowego nje ma. Te ustalenia mia­
ły istotny wpływ na sposób pro­
wadzenia robót, a w konsekwencji 
na skrócenie cyklu budowy i 
zmniejszenie kosztów.

Szerokie rozpracowanie budo­
wy tektonicznej i mikrotektonicz- 
nej złoża było wykorzystane przy 
rozwiązywaniu zagadnień związa­
nych z planowaniem i bezpie­
czeństwem eksploatacji. A pod­
stawowe badania mineralogiczne 
wykonane dla kopalni „Lubin” w 
ZD były podstawą opracowywa­
nia i doskonalenia technologii 
wzbogacania rudy. Duże znacze­
nie w . praktyce górniczej miały 
wyniki prac badawczych dotyczą 
ce fizyko-mechanicznych i tech­
nologicznych właściwości skal bu­
dujących górotwór kopalni „Lu­
bin". ' Zostały one spożytkowane 
przy projektowaniu sposobów o- 

. budowy wyrobisk, nowoczesnych 
systemów eksploatacji i przy wy­
borze* sposobow wiercenia otwo­
rów strzałowych i kotwiowych,- a 
także doborze odpowiednich na­
rzędzi wiertniczych. Oprócz kla­
sycznych parametrów charaktery- 

. zujących właściwości skał góro­
tworu dla skal złożonych kop. 
„Lubin”, fachowcy z ZD oznaczy­
li również parametry charaktery­
zujące technologiczne właściwości 
skał tegoż złoża takie, jak ście­
ralność, zwięzłość. ścierność, co 
ułatwiło dopracowanie różnych 
procesów technologicznych.

W -następnym okresie tematyka 
prowadzonych w ZD prac kon­
centrowała się na wdrażaniu no­
wych technologii eksploatacji z 
uwzględnieniem maksymalnej me­
chanizacji procesów urabiania i 
odstawy urobku, opracowaniu 
sposobów ograniczania zagrożeń 
związanych z eksploatacją. Przy

pów udoskonalonych generacji 
maszyn górniczych do eksploata­
cji złoża o różnej -.miąższości (o. 
wielu z nich mieliśmy okazję nie­
dawno pisać).

Również i w

Inwestycja ta znalazła się w 
tegorocznym planie KGHM. jed­
nak jej rozpoczęcie stanęło 
znakiem zapytania w świetle nad­
zwyczajnych decyzji rządu .o za­
kazie ' podejmowania inwestycji 
przemysłowych w 1938 r. Dzięki 
staraniom kierownictwa kombina­
tu uzyskano zezwolenia Komisji 
Pianąwania przy ' Radzie Mmi- 

i str.ów na budowę szybu L VII 1 
- prace przygotowawcze już trwają-

Uruchomienie eksploatacji 
obszarze „Małomice” wyr . 
będzie rozwiązania wielu innych 
problemów, jak choćby przeroby 
zwiększonego wydobycia, co jesy 

; możliwe albo przez rozbudowę 1 
1 modernizację ZWR -przy LG albo 
! Przez przerzut rudy do. ZWR '' 

“ . ... ’ która
zmniejszy własne W>'*

O perspektywach rozwoju 
palni „Lubin” traktowało wystą­
pienie mgr. inż. Andrzeja Przy- 
borowskiego z ZBiPM „Cuprum" 
we Wrocławiu, gdzie w kwietniu 
1986 r. opracowano wielowarian­
towe „Założenia techniczno-eko­
nomiczne podtrzymania zdolności 
wydobywczej kopalni”.

latach 1973—74 pow- 
innych rejonach, co 
określenie wielkości 

częściowo ich lokal-i- 
W m-iarę upływu, lat stacja 

w ZG „Lubin” wzbo- 
, o coraz lepszą apara­

tur«T"pierwsze urządzenia z im­
portu zastępowały nowsze kon­
strukcje z ZD. I co ważne, apara­
tura ta jest nadal doskonalona. 
Obecnie prace idą w kierunku 
komputeryzacji procesów analizy 
uzyskiwanych wyn-ików rejestracji. 

W 1966 r. na oddziale doświad­
czalnym zaczęto .pierwsze próby 
związane z mechanizacją procesów 
górniczych. Do tego celu zastoso­
wano maszyny importowane. 
Ale już w dwa lata później po­
stanowiono podjąć prace na-d u- 
ruchomieniem w kraju produkcji 
samojezdnych maszyn górniczych, 
ich zespołów i narzędzi wiertni­
czych, jak również nad zmecha- 
nizowanierir pozostałych procesów 
górniczych przodkowych i -poza- 
przodkowych.

W okresie minionych lat 
ściśle współpracującym z 
zakładami KGHM, w tym

zje, zapewniłW każdym
Przyborowski, sytuaiyu 
bm” na tle innych kopalń KU**1 t 
przedstawia się korzystnie, 
posiadają obszar rezerwowy.
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(habemus premier?), wkrótce bę­
dziemy mieli nowy rząd. Jeszcze 
nikt nie wie, nawet minister 
Jerzy Urban, kto w nim zasią­
dzie.

w 
cyjnej, dziale lub 
darki narodowej, 
stwie itd. Jest to 
dukcji globalnej, która 
po odliczeniu środków 
czości zużytych na 
nie. Wartość -produkcji 
oblicza się przez odjęcie od 
tości produkcji globalnej 
kosztów materialnych 
tości -zużytych środków, 
czości, na które składają 
energia obca i paliwo, surc 
materiały, materialne usługi 
oraz amortyzacja). Wartość 
dukcji czystej odpowiada warto­
ści nowo wytworzonej danym 
okresie i w danej jednostce.. Ob­
liczana jest w cenach bieżących', 
dla danego okresu. W- celu bada­
nia dynamiki fizycznych rozmia­
rów produkcji czystej stosuje się 
ceny stałe.

wanie jabłek z 
było surowo zabronione 
wiadający się publicznie 
ci godni szacunku ludzie wymie­
niają najczęściej wśród przypusz­
czalnych wątków dyskusję o 
prawach obywatelskich, w tym 
o pluralizmie związkowym, swo­
bodzie zrzeszania, się i wypowia­
dania poglądów. Bardzo mnie to

Lada chwila zasiądą do rozmów 
uczestnicy Okrągłego Stołu. Uży­
łem dużych liter nie tylko z sza­
cunku dla ludzi mających wziąć 
udział w tej konferencji. Kojarzy 
mi się ona bowiem z pewnym 
starym symbolem (Rycerze Okrą­
głego Stołu również zasiadali w 
chwalebnym celu a jednemu by­
ło nawet przeznaczone znalezie-

Przęrywając te 
styczne rozważania 
twardy grunt 
rzeczywistości.
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biec, by nie wpaść pod koła.

o tym wszystkim.
opisywał istotę podobni 

do yeti, której nikt nie oglądał 
na oczy. Na konkrety przyjdzie 
jeszcze poczekać. Byle to czekanie 
nie trwało zbyt długo, gdyż szko­
da każdej chwili. My naprawdę 
nie mamy czasu i musimy wre­
szcie wskoczyć do pociągu.

Męczy mnie taki ..sen: spiker na 
dworcu zapowiada odjazd pocią­
gu. a ja odbieram dopiero bilet 
w kasie, wlokę się do przecho­
walni po bagaż i dźwigając wdl- 
Irzkę spieszę z wysiłkiem na pe­
ron. Widzę, że pociąg rusza, 
biegnę, nogi mi się plączą, wago­
ny jadą coraz szybciej... Budzę 
się spocony.

PRODUKCJA CZYSTA 
.dochodu- narodowego wytworzona

nie Sw. Graala). Na razie również 
nie wiadomo, kto będzie uczest­
niczył i czego będą dotyczyć roz­
mowy. Tematów jest wiele i ża­
den ma nie być zakazany Wy­
gląda to znacznie 'lepiej, niż w 
u-1~’ ’ - — - ’ • ’ zry_

nadal i wciąż odjeżdża jakiś 
ciąg budząc nadzieję, że uda 
się. ’do niego wskoczyć, 
czątku października 88 
jakby wstąpiła w nas 

•skorzystania z jeszcze jednej 
kazji. Gdybym pisał teksty 
kabaretu Jana Pietrzaka, ł- ’ 
powiedział, że należałoby 
sprawdzić, czy wskakujemy 
właściwego pociągu

PRODUKCJA — zbiór powią­
zanych ze sobą i wzajemnie uwa­
runkowanych, tworzących okre­
śloną ęałość procesów pracy, w 
trakcie których ludzie wykorzy­
stując dobra i siły przyrody wy­

twarzają przedmioty materialne 
„(produkty), będące dobrami użyt­
kowymi służącymi do zaspokoje­
nia potrzeb społecznych. Produk­
cja jest zasadniczym ogniwem 

, związanych ze sobą części repro­
dukcji społecznej (składają się na 

.nią produkcja, podział, wymiana 

.i., konsumpcją). Produkcja wywie­
ra decydujący wpływ na charak­
ter konsumpcji, podziału i wy­

śmiany oraz na ich wzajemne za­
leżności Z kolei zaś odpowiada­
jące danemu ustrojowi społeczne­
mu formy podziału, wymiany i 
konsumpcji aktywnie oddziału­
ją. na produkcję, stymulując 
lub hamując jej rozwój. Ze 

'•względu na stosowane metody 
rozróżniamy produkcje, maszyno­
wą — zmechanizowaną albo zau­
tomatyzowaną — i produkcje 
ręczną. W każdej produkcji wv- 
różniamy człony > działania, do

dukcji - 
związki 
nem sił wytwórczych 
mi produkcji.1 Nazywa 
wem- zgodności stosunków 
dukcji z . charakterem sił 
twórczych.

Po roku 1956 mieliśmy niepow­
tarzalną okazję, by przeprowadzić 
reformy społeczne i gospodarcze. 
Lata 68. były okresem wielkiego 
rozwoju gospodarczego na świę­
cie. U nas zastygło wszystko w 
nieefektywnych strukturach, do­
prowadzając. do stagnacji i zabu­
rzeń społecznych. Próba zrywu 
gospodarczego lat 70., nie sprzę­
żona ze zmianami systemu gos­
podarowania, bez jakichkolwiek 
działań na rzecz uwolnienia stłam- 
szonej energii społecznej skoń­
czyła się krachem. Ta energia u- 
wolniła się samą, w postaci gwał­
townego wybuchu. Tymczasem 
pociąg odjeżdżał, nikt nie chciał 
poczekać, aż uda się stłumić a- 
waritury na peronie. Wskakiwanie 
do odjeżdżającego pociągu cywi­
lizacji po stanie wojennym oka­
zało się jeszcze trudniejsze niż 
kiedykolwiek przedtem. Prze­
szkodą w tym biegu była chęć . 
reformowania w taki sposób, by 
wszystko pozostało po staremu, 
co nie budziło w nikim entuzjaz­
mu. Ujawniły się ponadto ogrom­
na bierność, nieufność i zmęcze­
nie społeczeństwa. - Na bieganie 
nikt już nie miał chęci.

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inż An­
drzej Srzednicki z Akademii E- 
bonoTriezncj we Wrocławiu

Ruch na dworcu

cieszy, gdyż chciałbym się swo­
bodnie wypowiadać i zrzeszać. 
Mam jednak nadzieję, ą mówię 
to głosem cichszym od pisku my­
szy, że znajdzie się tam okazja 
do pogadania na tematy mniej 
wzniosłe. Na przykład o tym, co 
zrobić, by ńie zabrakło nam w 
najbliższych latach chleba. byś- 
my mieli w czym chodzić, gdzie 
mieszkać i od czasu do czasu ku­
pić książkę nie przeznaczając na 
nią połowy pensji.

Jeszcze mglistą, ale dającą się 
wyobrazić jest Rada Porozumie-

tal pracy określonej Jednostki 
produkcyjnej w pewnym okresie 
a więc suma nakładów pracy ży­
wej i pracy uprzedmiotowionej 
zmaterializowanych w produkcji 
zakończonej i niezakończonej. 
Wielkość ta może być wyrażona 
w formie naturalnej 1 wartościo­
wej. Kategoria produkcji global­
nej jest narzędziem analizy dają­
cej podstawę do ustalenia kon­
kretnych powiązań i współzależ­
ności między produkcją poszcze­
gólnych przedsiębiorstw, gałęzi i 
działów gospodarki narodowej. 

. Stosowana w gospodarce central- 
no-nakazowej okazała się wielce 
zawodna jako element analizy 
ekonomicznej.

których zaliczamy 
aparaturę. Poza 
charakteryzują jej 
seologię mi. 
ność między 
ba mi pracy, 
teorii organizacji każde 
biorstwo produkcyjne <’ ■ ’
wało prawo wzrastającej produk­
cji, które; głosiło, że jednostkowy 
koszt jakiegoś wyrobu może brć 
obniżony przez wzrost nakładów 
na produkcję do ' pewnego 
optimum; po przekroczeniu 
nej określonej wielkości produk­
cji -------- ■ • _

najlePsżym razie ob- 
owego wyrobu jest 

do wkładów 
wzrostu pro- 

. teorii pro- 
wszystkim

■ sta­

nia Narodowego. Sformowana 
przedstawicieli wszystkich liczą­
cych się sił społecznych miałaby 
do odegrania rolę . nie tylko mo­
dernizującą nastroje . ale integru­
jącą potencję, intelektualną, nie­
zbędną dla przebudowy • uno­
wocześnienia państwa. Myślę, że 
owa rada mogłaby przyspieszyć 
realizację pewnych koncepcji — 
nowej konstytucji, nowej ordy­
nacji wyborczej do Sejmu ufor­
mowania Izby' Samorządowej.' u- 
stanowienia funkcji prezydenta 
państwa i tym samym zmiany 
sposobie wyłaniania władz.

Sceptyk powiedziałby, że za du­
żo chcemy naraz zmieniać. Ła­
panie kilku srok za ogon bywa 
przeważnie nieskuteczne To pra­
wda, że ■ spiętrzenie rozmaitych 
przedsięwzięć może budzić wąt­
pliwości. czy nie lepiej rozłożyć 
je na dłuższy czas: Jestem zda­
nia. że właśnie tego czasu nie 
ma. Teraz albo nigdy Struktury, 
w których funkcjonują obywate­
le. są skostniałe i nie umożliwia­
ją spożytkowania ludzkiej ener­
gii. pomysłowości i talentów 
Trzeba je zmienić od ręki 
rzyć to. co stanowi system 
pór i blokad, uwolnić nagroma­
dzoną „potencję i wywołać ruch. 
Jedynym atutem, który jeszcze 
mamy w ręku, jest właśnie usu­
nięcie hamulców blokujących roz­
wój społeczeństwa. Nie może ono 
przecież występować wciąż w 
roli petenta proszącego o prawo 
do oddychania.

' Jeśli miałbym czymkolwiek zilu­
strować naszą powojennej histo­
rię, sięgnąłbym po ów sen Znaj­
dujemy się ‘wciąż w sytuacji lu­
dzi spieszących do jakiegoś pocią­
gu, który właśnie rusza, a < my 
biegniemy z trudem, by do niego 
wskoczyć. Pocia.g odjeżdża, szczy­
piemy się w policzek, ale to nie 
sen, to jawa. Rozglądamy się 
więc za ręczną drezyną.

materiały i 
tym produkcję 

... sposoby Prak- 
jnleresuje m.in. zależ- 

aparaturą i sposo- 
Według klasycznej 
cii IożHa przedsic- 

obowiązy- 

głosiło. że jednostkowy mo.^e

tylko 
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; -- ------- piwuk"
jej zwiększenie bywa nieeko-
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a stosunka- 
się to pra- 

pro- 
wy-
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W e wnętrzu I.L 
szklanym kloszem, v. 
argonem, eksponowane 
dziesięciu czterech 
Włodzimierza Lenina, 
wokół szklanego klosza.

Z ras
Ri.d-ą

Przed 
proponowa- 

: tych bu- 
po zbiorach

Diamentowej

Fot. Tadcusi Musi»l*

W 
osób, 

każdy student otrzymuje, sty­
pendium, którego wysokcść zale­
ży od osiąganych . wyników w 
nauce, maksymalnie 100 rubli (tzw. 
stypendium leninowskie za sartie 
piątki) miesięcznie. Rozpoznając 

' charakterystyczne punkty pano­
ramy Moskwy, odnajdujemy ko­
lejne -budynki, o. podobnej do u- 
niwersytetu-architekturze. W su­
mie jest ich siedem, w dwóch 
mieszczą ' się ministerstwa. ' w 
dwóch- — hotele, dwa przeżnaczo.- 
no na mieszkania dla ludzi świa 
ta nauki i kultury.

Moskwa tg. m.i-n. trzydzieści 
teatrów,, siedemdziesiąt stadionów 
sportowych. To dziewięć dworców 
kolejowych i wspaniale, funkcjo-

l Ir Mi W<J

Po blisko trzech godzinach lotu 
wycieczka kola.TPPR z Zakładu 
Robót Górniczych w Lubinie lą­
duje w Moskwie. Jeszcze przeko­
marzanie z pracownikiem o- 
chrony, tak zapatrzonym w jedną' 
z llibinianek, że kiedy klęczy przy 
jej fotelu, inni pasażerowie dla 
żartu przesuwają mu pas z bro­
nią, a on tego nawet nie zauwa­
ża. Jeszcze identyfikacja bagażu 
i dygocząc z zimna (różnice tem­
peratur są ogromne i bardzo do­
kuczliwe), wsiadamy do kolejnego 
autokaru. Jedziemy z lotniska Do- 
modiedowo do hotelu, po pół go­
dzinie autobus podjeżdża pod ho­
telowy kompleks ■ ..Sewastopol”, 
wybudowany tuż przed pamiętną 
olimpiadą. Warunki wypoczynku 
znakomite, dwie osoby mają do 
dyspozycji apartament z sypial­
nią. pokojem telewizyjnym 
zienką. Czysto, przytulnie, 
Po - obiedzie czeka na nas kolejna 
przewodniczka „Inturistu”,’ świet­
nie mówiąca po polsku (przed la­
ty mieszkała w Szczecinie, gdzie 
jej ojciec pełnił obowiązki konsu- 

. la). Pani Ola zaprasza 
autokarowy przejazd p. 
-g.gańcie,. zajmującym 
kw. Przejazd metrem z 
jego- krańca na drugi (około 40 
km) zajmuje godzinę. Moskwa li­
czy 9 milionów mieszkańców, kaź-, 
dego dnia przybywa tutaj dwa 
miliony gości, których trzeba 
przewieźć, nakarmić, zaopatrzyć. 
Nic jest to proste zadanie: do- 
.strzegamy ogromną różnicę w po­
ziomie zaopatrzenia sklepów sto­
licy i miast, zwiedzanych na po­
łudniu. Różnicę na niekorzyść 
u ’ ■. li c y..

Przedpołudnie przedostatniego 
dnia naszej wycieczki przewiduje 
zwiedzanie Mauzoleum Lenina. 
Mimo obaw i rezerwy przewód 
mka stanowcze i rzeczowe roz­
mowy ,z dowódcą straży przy 
Mauzoleum przynoszą pomyślne 
rezultaty: otrzymujemy zgodę' na 
złożenie .- kwiatów (zdobytych - 
szczególnym staraniem, ' bo na 
zajutrz'pierwszy dzień roku szkol- 
nego, cała chyba. Moskwa stoi w.

■ kolejkach po kwiaty) i — to juz 
szczególny .wyjątek — wykonanie 
kilku pamiątkowych , zdjęć tuż 
przy wejściu do Mauzoleum 
Blisko' kilometrowa kolejka wol 
nym krokiem przechodzi przez, 
Plac Czerwony pod czujnym 
spojrzeniem licznych straży 
Wszystkie torebki i aparaty, foto 
graficzne pozostawiliśmy w auto- • 
karze, na wyraźne polecenie za 

-pinamy dokładnie kurtki i żakie­
ty. Przed nami bryła Mauzoleum 
z czerwonego granitu' i czarnego 

-. riiorytu. zaprojektowana przez ar-
Jest to już 
w którym

, za­

palne metro, którego osiem : linii 
rozciąga się już na dwustu kilo­
metrach długości, przeciętych stu 
osiemdziesięcioma stacjami. To' 
niekończące się zabudowania, no- - 
wych osiedli (oddawanych, jak 
zaobserwowaliśmy, po całkowi­
tym ukończeniu prac budowla­
nych, łącznie z Osiedlową i-nfra 
strukturą, chodnikami,' lampami 

' i trawnikami — dopiero wówczas 
rozdzielane są klucze do miesz 
kań), z tak przepięknymi perłami 
architektury w centrum, jak 
Klasztor Nowodziewiczy, w - któ 

_ rym-Piotr'I osadził swoją siostrę.
Zofię; za zorganizowanie buntu 
strzelców, z których jeden, ku 
pamięci- .i przestrodze, wisiał na 
szubienicy tuż za oknem nieszczęs­
nej kobiety. To przede wszystkim 

.Kreml, z zabytkami Placu Sobo­
rowego, datowanymi od XII w. 
Pół godziny, ma nam wystarczyć 
na obejrzenie z zewnątrz Soboru 

■Uspienskiego, oficjalnej 'świątyni 
koronacyjnej rosyjskich carów, 
sprofanowanej w czasach na­
poleońskich, kiedy to urządzono 
tu cesarskie stajnie; na - obejrze­
nie Soboru' Archangielskiego, w. 
którym znajduje .się 46 grobow­
ców władców i książąt rosyjskich.

■ Soboru Błogowieszeńskiego, ro­
dzinnej cerkwi carów, pałacu i 
■prywatnej cerkwi patriarchy Ru­
si, dzwonnicy Iwana Wielkiego, 
Granitowego Pałacu, . najstarszej 
świeckiej budowli na Kremlu, po­
chodzącej-z XV w. Przed -laty 
wycieczkom z Polski 
no obejrzenie wnętrz 
dowli, oprowadzano 
Skarbca i słynnej J 
Komnaty. Od kilku lat turystycz­
na umowa nie przewiduje tych’ 
■punktów w - programie zwiedza­
nia, tak jakby wydatek kilku 
rubli na bilety wstępu do bez- • 
cennych wnętrz był, zdaniem ro­
dzimych specjalistów od turysty­
ki, wydatkiem graniczącym ze 

'zbytkiem. Zwiedzamy więc te o- 
biekty samodzielnie, bez prze­
wodnika, wczytując się w skąpe 
informacje, wyłożone na drewnia-, 
nych pulpitach. Zle' poinformo­
wani, wierząc zapewnieniom prze-' 
wodmczki o wprowadzonych ogra­
niczeniach w .zwiedzaniu Skarbca, 
rezygnujemy z próby obejrzenia 
przepięknych, znanych z książek 
zbiorów, by później mieć do. sie­
bie ogromną pretensję, bo oka­
zu ie sie. że zbiory są dostępne 
dla zwiedzających, i to za nie-

chitekta Szczukina. 
trzecie mauzoleum, ...............
wystawiane jest ciało Lenina, 
balsamowane przez prof. Woro- 
biowa, W podziemiach Mauzo­
leum znajduje się laboratorium 
w którym każdego'roku, w kwiet­
niu, naukowcy przeprowadzają 
wiele prac dla zachowania zwłok 
We wnętrzu Mau-zoleum, pod 

wypełnionym 
'ę od’ śześć- 

lat zwłoki 
Przejście 

w którym

wielką o-platą. Szkoda, to marze- 
; nie nie zostało spełnione. Pozosta- 

je. nam nieco czasu na obejrzenie 
bardzo bogatych zbiorów' malar­
stwa w Muzeum im. Puszkina i 
wystawy „Mistrzowie XX wieku” 
ze zbiorów barona Thyssena, przy­
wiezionej ze Szwajcarii dó sal 
Domu Malarza, pełniącego w cza­
sie remontu Galerii Tretiakow- 
skiej obowiązki reprezentacyjnej 
sali wystawowej Moskwy. Bar­
dzo udany dzień zbliża się ku 
końcowi,, jeszcze spacer Arbatem, 
mrócznym, źle oświetlonym, z 
grupami portrecistów i niedziel­
nych malarzy oraz grupkami 
rozśpiewanej młodzieży. jeszcze 
podróż - metrem, przyglądanie się 
wystrojowi kilkunastu najbardziej 
reprezentacyjnych ’ stacji w cen­
trum. np. stacja Plac .Rewolucji 
z galerią socrealistycznej rzeźby

światło soczewek skupia się na 
twarzy i dłoniach, trwa niespełna 
dwie minuty, w abśolutnyrn mil. 
czeniu. Przechodzimy pod murem 
kremlows-kim z wmurowanymi 
tablicami pamiątkowymi nonad 
tysiąca bojowników z, cżasów 
Wielkiego Października. Są tutaj 
pochowani zasłużeni dla historii

• Związku Radzieckiego, m.in. Ka- 
mieniew, Wasilewska, Kurczatow, 
Rokossowski, Stasowa, Gagariią - 
Antonow. Koniew, Greczko. Ną 
niewielkim trawniku, tuż za Mau­
zoleum. pomniki Czernienki. Bu­
dionnego, Woroszyłowa, Zdanówa,' 
Frunze, Swierdłowa, Breżniewa’, 
Dzierżyńskiego, Andropowa, KaJ 
linina. Stalina i Susłowa. Każda 
tablica i pomnik- ozdobione wią­
zanką sztucznych, czerwonych 
goździków, pod tablicą Gagarina 
i pomnikiem Stalina niewielkie 
wiaźatiki świeżych kwiatów.

Późnym wieczorem wrócimy 
przepięknie iluminowany 
Czerwony by sprawdzić, czy na­
sze kwiaty jeszcze leżą pod Mau­
zoleum. Bukiet biało-czerwonych 
goździków, widoczny, wśród nie­
zbyt wielu innych kwiatów, do-

- strzegamy z ■ zadowoleniem. Przy­
glądamy się zmianie warty, wy­
konywanej . z zaskakującą pre­
cyzją, słuchamy kurantów z Wie­
ży Spaskiej, na której zainstalo­
wano najdokładniejszy w ZSRR 
zegar. Na pięciu najwyższych 
wieżach kremlowskiego muru 
świecą ogromne, rubinowe gwia­
zdy, pięknie kontrastujące z gra­
natem moskiewskiej nocy. Punk­
tualnie, o godzinie .23.00 gasną-re­
flektory oświetlające dziewięć ko­
puł cerkwi Wasyla Błogosławio­
nego, tej bajkowej budowli za­
mykającej Plac Czerwony od 
strony zachodniej.

Nazajutrz odlatujemy do kra­
ju. Jeszcze zdumienie błyszczącą . 
nowoczesnością i funkcjonalnością 
lotniska Szeremietiewo, z, którą 
kontrastują rachujące na li­
czydłach bufetowe licznych bistro, 
i już po przejściu specjalnym rę­
kawem, jesteśmy we wnętrzu sa- . 
molotu PLL „Lot”. Po godzinie 
lotu pod nami Wilno, po następ­
nych trzech kwadransach — War­
szawa. Żegnani przez bardzo sym­
patyczną obsługę, przeciskamy się 
przez ciasną salę przylotów Okę­
cia, w której nie działa ani jeden 
telefon. Teraz już wiemy na 
pewno, . że jesteśmy w kraju

Kłopoty' handlowców mniej nas 
wunak obchodzą. Przyglądamy się 
ni.ostu, założonemu w 1147 r.

F- przez Jurija Dolgorukiego. Wtedy 
to nowstał drewniany Kreml,

; czyli twierdza, o powierzchni 
■ znacznie mniejszej od zajmowa- 

I r.ej przez Kreml współczesny, roz- 
I budowy wany 'przez kolejnych. 

™ ■ ladców Księstwa Moskiewskie­
go. Iwan .Groźny, pierwszy wład­
co. księstwa, który przyjął tytuł 
cara, pod koniec XV w. obwaro­
wał Kreml murami o grubości do 
6 metrów i wzmocnionymi dwu­
dziestoma basztami. Przez ponad 
dwieście lat, do 1712 r. Moskwa 
hrla stolicą państwa rosyjskiego, 
do czasu, gdy .car Piotr I Wielki 
Piotrogród, dzisiejszy Leningrad, 
uznał za godny sprostaniu repre­
zentacyjnym obowiązkom. Stojąc 
na Wzgórzach Leninowskich o- 
glądamy panoramę miasta. Za na­
mi Uniwersytet im. Łomonosowa, 
mieszczący się w budynku bliźnia­
czo podobnym do warszawskiego 
Pałacu Kultury (może należałoby 
to porównanie odwrócić?). 
Moskwie studiuje 640 tys. 
■ student otrzymuje.

osiąganych , wyników
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ku dostaw .podstawowych artyku­
łów — butów i ubrań. Uniemożli­
wia to zaspokojenie najbardziej 
elementarnych ludzkich po-trze-b.

■ '

Czy fabryki- obuwia w ogóle je­
szcze pracują? Pani Wanda Kas­
przyk twierdzi, że niedostatek bu­
tów bierze się z braku surowców 
i sprzedawania większości'Wyrobów 
na eksport. Precyzując — fabryki, 
porządniejsze wytwory sprzedają 
za granicę, na krajowy ęynek kie­
rują najgorsze rodzaje obuwia, 
którego nikt już nie chce. Co gor­
sza, brakuje często nawet tych 
najpodlejszych butów. I wtedy już 
nie ma czego kłaść na półki, klien­
ci przestali się awanturować, wcho­
dzą do sklepu, popatrzą, machną 
ręką i wychodzą.

Każdy zdobyty towar jest na wa­
gę złota. Otrzymaliśmy na przy­
kład firany, które są skwapliwie 
kupowane. Mamy bieliznę poście­
lową. O jakości wielu wyrobó / 
lepiej nie mówić, jest to towar 
pośledniego gatunku. A przy tym 
od cen boli głowa. Malutka dzie­
cięca bluzeczka kosztuje 1500 zł! 
Rękawiczki skórzane —- 4600 zł!

■ Rozmówczyni zalicza ów towar 
do mniej chodliwego rodzaju, co 
przekładając na dosadniejszy ję­
zyk oznacza obuwie-, które kupuje 
się jedynie w sytuacji przymuso­
wej. gdy chodzi o wybór — cho­
dzić boso lub w czymkolwiek. Po­
szukujący obuwia jesiennego i zi­
mowego mężczyźni mają do dy­
spozycji sandały i szmaciane butr 
ze Złotoryi.
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Penetracja placówek handlowych g nickiego sztandar Chorągwi Leg- 
umożliwia postawienie diagnozy — ■ • • ■ —-
rynek lubiński znajduje się w sta- 
nie . postępującej’anemii. Jak zre­
sztą rynek -w całym kraju? Znacz­
nie gorzej wygląda sytuacja w

W pawilonie z artykułami go­
spodarstwa domowego na Przyle­
siu jest bardzo przestronnie — to-

dziedzinie towarów przemysło­
wych, lepiej — w branży żywno­
ściowej. Lepiej to znaczy tak, że 
mamy dostatek podstawowych ar­
tykułów żywnościowych, .ale nie­
wiele poza tym. Sygnały dochodzą­
ce ze wsi napawają niepokojem — 
może się okazać, że i tych podsta­
wowych towarów nie będzie w do­
statecznej ilości. Jeśli nie zmień: 
się w sposób zasadniczy polityka 
rolna rządu, umożliwiająca rolni­
kom opłacalność produkcji. Wyjąt­
kowo ponure jest pozbawienie ryn-

a

1 
?

I s i l i
nickiej ZHP został odznaczony 
najwyższym odznaczeniem ruchu 
młodzieżowego — „Złotym Od­
znaczeniem im. Janka Krasickie­
go”.

Spotkanie reprezentacji hufców 
było także okazją do wyróżnie­
nia najlepszych drużyn zucho­
wych, harcerskich i starszohar- 
cerskich. Ośmiu -drużynom wrę­
czono tytuły drużyn grunwaldz­
kich.
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dawano dzisiaj. Ale kolejka ocze­
kuje 'szczęścia.

Harcerskiemu startowi towarzy- 
* szyło wiele imprez Podziwiać 
można było m. in. , skoki spado­
chronowe w wykonaniu Złotoryj - 
skich „Trawersów”, pokazy pożar­
nicze i sprzętu ratownictwa gór­
niczego (Hufiec w Polkowicach), 
a także występy zespołów arty­
stycznych: „Mozaika” z Przemko­
wa i „Kalina” z Lubina Ą po po­
łudniu w parku 20-lecia odbył 

.się dziecięcy festyn. Nątomiast w 
klubie „Nasza Chata” można było 
zwiedzić wystawę obrazującą do­
robek Hufca ZHP Lubin.

Towar niby jest — mówi za­
stępująca kierowniczkę p. Krysty­
na Nizioł — ale na ogól nie ma 
tego, co ludziom jest najbardziej 
potrzebne. To znaczy nie ma ubrań 
męskich, płaszczy męskich i dam­
skich, kurtek, porządnych butów 
Niedawno przyszedł transport obu­
wia,, klienci \w mig wszystko roz- 
kupin; Brakuje pończoch, rajstop 
i skarpet, jest za mało koszul mę­
skich. Nu? ma kkanin ubraniowych.

Pani Wanda Torchała z sąsied­
niego sklepu konfekcyjnego WPHW 
twierdzi, że otrzymuje dość dużo 
towaru. W każdym razie prze­
kracza plany obrotu. Rynek lubiń­
ski jest rynkiem bardzo chłonnym. 
W tej .chwili w sklepie jest sporo 
odzieży i bielizny. Na wieszakach 

s- wiszą kurtki, wiatrówki, płaszcze, 
spódnice, bluzki, na półkach leżą 
spodnie, koszule męskie, piżamy, 
damska bielizna. Nieocenionym do­
stawcą jest „Zakmat”, dzięki któ­
remu sklep oferuje spodnie, spód­
nice, bluzki i męskie koszule. Szy­
ją dobrze i tanio.

— W tej chwili są sandały męskie. 
. obuwie sportowe o malej nu mera-- 

cji, półbuty typu mokasyn, za to 
o dużej numeracji. obuwie dam­
skie ' letnie i zimowe, obuwie 
tekstylne z zakładów w Złotoryi 
— mówi kierowniczka p. Wanda 
Kacprzyk.

w
lilii

Odwiedzających lubiński dom 
towarowy witają uśmiechnięte plu­
szowe misie w stoisku z .zabawka- 
m.. Po zwiedzeniu sklepu mina je­
dnak rzednie klientom i nawet miś 
me potrafi ich rozbawić.

Podsumowano również współza­
wodnictwo hufców. Najlepszymi 
okazały się: w pionie hufców 
miejskicn: I m — Hufiec ZHP 
im. Bohaterów KB W w Legnicy,
II m. — Hufiec ZHP im. Pionie­
rów Ziem Zachodnich w Złotoryi.
III m. — Hufiec ZHP im. Dzieci 
Głogowskich z Głogowa, w pio-

hufców miejsko-gminnych: I
— Hufiec ZHP im W. Wito- 
w Grębocicach, II m. — Hu­

fiec ZHP im- Pionierów Zagłę­
bia Miedziowego w Wądrożu Wiel­
kim. III m. — Hufiec ZHP im. 
dr. Jana Wyżykowskiego w War­
cie Bolesławieckiej.

W'
; W? '

Dom Towarowy.

Rynek jest najlepszym spraw­
dzianem skuteczności ^lityki go­
spodarczej. Na tej podstawie mo­
żna jej wystawić złą notę.

Przez trzy dni w ramach zlo­
tu drużyn sztandarowych hufców 
trwały zmagania drużyn o mia­
no drużyny sztandarowej Chorąg­
wi W wyniku wielu prób i kon­
kurencji zwycięskimi okazały się: 
w pionie harcerzy młodszych: Tl 
DH „Zośka” im. A, Zawadzkiego 
ze Złotoryi, 3 DH im J. Dąbrow­
skiego z Chojnowa. 111 DH im. 
M. Konopnickiej z Głogowa, a w 
pionie harcerzy starszych: 14 DSH 
„Agat” im. Bytnara z Ja wora.

Z udziałem siedmiu tysięcy 
cerzy na stadionie OSiR w 
binie w ostatnią sobotę września 
zainaugurowano nowy rok har­
cerskiej służby 1988/89 w Cho­
rągwi Legnickiej ZHP. Na uro­
czysty apel przyjechały reprezen­
tacje wszystkich hufców. Było to 
szczególne święto braci harcer­
skiej.

■ Za całokształt działań ideowo- 
- wychowawczych podejmowanych 
przez harcerzy województwa leg-

- Wizytacja sklepu prowadzi do 
wniosków przeczących optymisty­
cznym sądom kierowniczki. Towa­
ru jest mało, a jego jakość — li­
cha. Brakuje ubrdń męskich, pła­
szczy jesiennych i zimowych, cie­
płych kurtek. Importowane* z Chin 
mają akurat rozmiar pasujący na 
solidnej postury chłopa. Charakter 
tkanin, wzornictwo, kolorystyka i 
krój prezentowanych w sklepie 
wyrobów są’ w. kiepskim gatunku.

— Panie z legnickiego WPHW 
bardzo się starają, by pozyskać 
odpowiednią ilość towarów — mó­
wi p. Wanda Torchała. — Mam 
tez możliwości nawiązywania na 
własną rękę kontaktów z produ­
centami, co da je dobre 'rezultaty 

przypadku „Zakmatu” i nie 
Przynosi efektów w zetknięciu z in- 
riy.mi, a zwłaszcza renomowanymi 
firmami. Również v trudnd jest ku­
pić jakiś towar w prywatnych za­
kładach./

Jamniki — obu-rniczy.

■ nie zajmują tu dużo miej- 
Kilka * nieciekawych meblo- 

ścianek występuje w roli dyżur­
nych mebli, niektóre z napisami 
..ekspozycja stała”. Lr sufitu wisi 
trochę żyrandoli, na pólkach spo­
czywają żelazka elektryczne. Przy­
najmniej ten wyrób nasycił nasz 
rynek. Byle było co prasować! Przy 
stoisku ze sprzętem grającym — 
kolejka. Klienci dostrzegli, że do 
sklepu nadeszła partia towaru. 
Mało .ijrawdopodobnę, by go sprze-

(Ciąg dalszy zc sir. 1)
Do negatywnych stron swojej 

pracy sprzedawczynie zaliczaj:’ 
konieczność obsługiwania klientów 
no dziesiątej wieczór. Większość r 
nich przychodzi wyłącznie p0 wód­
kę. można więc rzec, że sklep jest 
pogotowiem dla pijących. „Za cięż­
ką pracę do późna, w soboty i nie­
dziele otrzymujemy niezbyt duże 
pieniądze” — mówią kobiety ze 
sklepu PSS ..Społem”.

Zmieniamy branżę.' Już na pierw­
szy rzut oka sklep obuwniczy* 
WPHW w pawilonach przy al. Nie­
podległości • ujawnia sytuację w 
której znajduje się ta dziedzina 
wytwórczości. Półki świeca pust­
kami, a to. co gdzieniegdzie na 
nich stoi,, wzbudza jedynie polito­
wanie.

W sobotni wieczór przy dźwię­
kach werbli i w świetle pochod­
ni na placu Wolności odbyła się 
manifestacja pokojowa. Harcerze 
zaciągnęli warty' i oddali hołd 
bohaterom września 1939 r.

Ozdobą sklepu jest kolorowy- te­
lewizor japoński marki „Sanyo”. 
Ludziom czarno się jednak robi 
przed oczami na widok ceny—-mi­
lion ,osiemset osiemdziesiąt tysięcy 
złotych! Przynajmniej niech te 
osiemdziesiąt tysięcy opuszczą, bo 
nikt nie kupi — mruczy jakiś 
klient w średnim wieku.
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jednakowy.
— Jest to chyba lepszy sposób 

eksploatacji, bo nie ma tąpnięć, 
wyrzutów, które zabierały ludzi.

-Jak zwykle, 
sprytnie i z 
wymanewruje 
rozprawiać o 
wodu. Chętnie mówi się
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się przyzwyczaili. Trafia tu nie­
mal każdy zwiedzający kopalnię, 
bo choć doświadczenia przepro­
wadza się. gdzie indziej, dopiero 
u nich nowe, szerokim frontem, 
wchodzi w pełne zastosowanie. 
Ponieważ, większość członków bry­
gady to górnicy nie od wczoraj, 
przeżyli tu wiele zmian technicz­
nych. Pamiętają pierwszą, nie­
wielką i składaną z osiągnięć róż­
nych stron świata, mechanizację. 

. Przyzwyczaili się już do tego, co 
wszystkich gości zaskakuje — po­
tężnych cielsk maszyn, którć są 
po prostu ich narzędziem pracy. 
O wizytach prominentów mogliby 
pewnie opowiedzieć sporo humo­
rystycznych historyjek, tak chęt­
nie dzisiaj czytanych. Asfaltowa­
nie podziemnych dróg za czasów 
E, Gierka, które dziś - wywołuje 
mój uśmiech, przypominają jed­
nak nie jako przykład moszczenia 
drogi przed pierwszym spośród 
równych, ale jednej z wielu kon- 

, cepcji technicznych, jakie tu — 
w tym wydziale. — przeżyli. Ta 
akurat nie przetrwała, choć miała 
szczytne założenie przedłużenia 
eksploatacji ciężkich maszyn sa­
mojezdnych. Obecnie przyjeżdża 
się do nich, żeby zobaczyć szero­
ki front otwarcia. W ich. przeko­
naniu sprawdza się w praktyce 
to zupełnie nowe spojrzenie na 
mechanikę górotworu i sposób 
eksploatacji złoża. Do nowości tu­
taj łatwo się przyzwyczajają, za­
wsze wszak byli trochę oddziałem 
doświadczalnym, .minio normalnej 
bieżącej eksploatacji. Interesowało 
mnie jednak zagadnienie strachu, 
normalnego, prostego, ludzkiego^ 
uczucia. Przecież chyba nawet u- 
czestnicy plebiscytu nie są od nie­
go wolni. Pytam, czy nie boją się 
akurat tej nowości?

— Nie ma się czego bać. Prze­
konaliśmy się, że nie ma tylu u- 
derzeń jak przedtem ** — mówi

■ 1-

js 
1

Fot. A. Ićswalko 

koją się o to, ile za dwa lata bę­
dzie jeszcze warta ich emerytura. 
Mniej pewnie- przejmują się tym, 
że na ich miejsce nie przychodzi 
wielu nowych.- To już zmartwie­
nie tych, którzy pozostają.. Kilku 
z nich, także zbliża się do dwu­
dziestki w górniczym fachu. Za 
rok taki jubileusz Będzie ’ obcho­
dził Zbigniew Tomałik. a dziesię­
ciu w brygadzie to górniczy nasto- 
latkowie.

sztygar zmianowy Józef Pawlik. 
-— Trzeba pamiętać p tym, że 
przecież kiedyś jedna zmiana "by­
ła Zmianą wyczekującą, a w tej 
chwili możemy pracować zwy­
kłym tokiem, na trzy zmiany. 
Zresztą górnik przyzwyczaja się 
do normalnych rozprężeń góro­
tworu, takich dwójek czy trójek, 
jakie u nas występują.

Odpowiedzi na to pytanie, pa­
dające z ust członków brygady, 
choć błyskawiczne, nie są brawu­
rowo bezmyślne. Kiedyś jednak 
zawsze trzeba nauczyć się żyć z 
tym uczuciem, nie dać się. mu 
sparaliżować.

•— Najlepiej nie myśleć o stra­
chu.

— Górniczy strach jest zawsze

■■ IW*77

żówkach. Ze strzałowych sztv.,:, - 
wyróżnia: Leszka WyborskiX; - 
Zbigniewa Trościanko, Zbigniew^ 
Tomałika i Stefana Trochanl.? ■< 
skiego. Do tego zespołu, a wszvTi> 
stkie prace strzałowi wykonuj! t 
kolektywnie, sztygar ma pełne za i 
ufanie. Twierdzi, że zawsze można 
liczyć na ich uczciwe podejście dól°

Receptą na sukces, a jest ninl ■ 
wyróżnienie wśród wszystkich! 
brygad w ZG „Polkowice”, jest'.-2 
dobra praca. Pracują dobrze boi'* 
chcą i potrafią. Pomaga im w’tym 
doświadczenie i wytrwałość, pod-J2 
noszona przez sztygara do rangi ?' 
najważniejszej cechy- charakteru':) 
górnika. Ta jest przymiotem chylą 
ba ich wszystkich, skoro tak wie-iś 
lu u nich długoletnich pracowni!! 
ków.

— Zostają tylko wytrzymali, bol| 
w górnictwie trzeba być wytrzy-1. 
małym — mówi Józef Pawlik. — i 
Coś w tym chyba jest, jeżeli mnie I 
się ciągle wydaje, że dopiero tj !! 
przyszedłem, a jestem już w górl3 
nictwie dziewiętnaście lat. Naj- f 
bardziej brak mi gór, w których se 
się wychowałem. Miałem nadzieję^23 
że jeszcze przed emeryturą urzą- -s 
dzę sobie jakoś" powrót tam na 
resztę życia. Niestety,, tutaj jest T 
już mieszkanie, działka...

W brygadzie też pozostało tylko i: 
czterech hotelowiczów. Reszta jest I 
już tutejsza: polkowiczanie, lubi-j 
nianie, dwójka z Głogowa, jeden [ 
z Legnicy. Tylko, dwóch, z Dąbro- f- 
wy i Wołowa, ma nieco dłuższe ' ■ 
dojazdy do pracy. Zbliżająca się 
godzina odjazdu autobusów pra-j® 
.cowniczych z szybu wschodniego , 
zmusiła -nas do zakończenia roz­
mowy. . i ■

☆ ■ Ją;
Skład brygady z oddziału. wy-| . 

dobywczego G-21 w ZG „Polkowi­
ce”, w nawiasach staż pracy:

• Józef Pawlik — sztygar zmiano­
wy (19), operatorzy SWW — Wa- 
lerian Adamowicz (18), Wiktor 
Biały (7) i Leon Chromczak (7), 
operatorzy ŁK2 — -Czesław Ćwik 
(11), Andrzej Dzjadura (13), Julian 
Karpowicz (9), Henryk Malchrzy- 
cki (9), operatorzy SCMP — Ja* 
cek , Groraadecki (12).' Henryk 
Hankuz (7), Stanisław Marcinek 
(17), operatorzy WO —. Bogdan 
Mazurek (9). Janusz Mazurek (8), 
operatorzy SCMG — Bolesław 
Naumowicz (9), Jan Sowiński (13), 
Edward . Struk (9), operatorzy 
SWK — Albin Stanek (16), Ro­
muald Powaserowski (7) i Franci­
szek Stanek (8), górpik przodowy 
Stefan Trochanowski (16). SÓrBJcy 
strzałowi — Ryszard Figas (IW; 
Stanisław Grabowski (9), fcbigme" 
Tomałik (19), Zbigniew Troscian- 
ko (17) i Leszek Wyborski (IW, 
górnik operator Czesław Jandu 
(15), młodsi górnicy — ,
Buda (2), Marek Marciniak (2) 
Zenon Molenda (9).

Bo tegorocznego plebiscytu ZG 
„Polkowice” ponownie wystawiły 
brygadę z oddziału G-21. Wsku­
tek normalnych na każdym wy­
dziale ruchów kadrowych, w bry­
gadzie sztygara Józefa Pawlika 
znaleźli się także niektórzy ubie­
głoroczni reprezentanci. Nie u- 
mniejsza to W żadnym stopniu o- 
siągnięć tej brygady. Są najlepsi 
u siebie, w kopalni, i najbardziej 
godni konkurencji z innymi bry­
gadami w kombinacie.

G-21 jest wydziałem wydobyw­
czym, mają tu jednak cały prze­
gląd prac górniczych: przygoto­
wawcze, eksploatacyjne i zawało­
we. Warunki, „jak to na- dole” — 
tak je określa sztygar, a potwier­
dza cala brygada. Jest to oddział 
trudny, ale jeden z największych 
wśród wydobywczych. Przodują w 
wielkości wydobycia, wydajności 
i dyscyplinie pracy. Do wizyt już

t *

Jacy_ są, kto pracuje najlepiej? 
. .c’,ole to jest jednak tak,
ze me ma miejsca na indywidua!- 
nosci mówi sztygar zmianowy. 
— Tutaj frazes o pracy zespoło- 
wej jest regułą. Każdy musi do- 
oi ze pracować na wspólny rachu­
nek. Wiertacz, strzałowy, nawet 
ten, który podwiesza węże czy 
wykonuje przekładki rur, musi 
si^oją robotę wykonać solidnie. 
Od tego zależy i efekt pracy mie- 
izony urobkiem i bezpieczeństwo. 
Om właśnie tak pracują. Oprócz 
-ego musimy pamiętać, że pracu­
jemy na oddziale tąpiącym. Mamy 

tW|<‘C..rygOry.’ które nam wyznacza 
iiuIUac i me ma mowy o tym 
ze każdy sobie rzepkę skrobie’ 
pratcwaćmy UĆ raZem’ WSpÓł’

Są, oczywiście, wyróżniający się 
wśrTri > S?tygar .^ajduje ich 
wsred obsługujących poszczególne 
maszymy Na „Fadromach” są ni­
mi. Bolesław Naumowicz i An­
drzej Dziadura, na SWW — Leon 
Chromczak, na SWZ sztygar' wy­
różnia szczególnie Marka Marci- 
maka. Na SWK najlepsi są bracia 
stankowie, Albin i Franciszek, na

Jan ,So'Y*«ski. We wszyst­
kich rodzajach prac wyróżnia” się 
WseSniM LK’ JHlianWspaniały jest zwłaszcza w sta- 
FAZOS ktbóUdÓW< hvdrau>icznych 
1AZOS, które stosuje sio tu do 
.ubezpieczania stropów ńa krzy-

M w

KUPON
Glosuję na brygadę:

Uwaga: swój głos można od 
dać tylko na jedną brygad; 
wpisując nazwę zakładu, 
którym brygada pracuje.

Przecież ten oddział jednak trochę 
ludzi stracił. Teraz tego nie ma, 
odpukać, i oby tak było dalej.

Wiem, że odpowiedzi te są już 
oparte na doświadczeniu, na ńrze- 
konaniu do nowej techniki.‘cie­
kawi mnie, czy ufali jej od po­
czątku, czy nie bali się wtedy, gdy 
zaczęto ją stosować.

— Przecież w takich sytuacjach 
nie. pyta się o zgodę szeregowego 
górnika. Takie decyzje — i to jest 
naturalne — nie zapadają na tym . 
szczeblu.

— Żałowaliśmy tyljco tych lu- 
'dzi, którzy wcześniej płacili kary 
Urzędowi Górniczemu za otwar­
cie trzeciego czy czwartego pasa 
— kieruje rozmowę na luźniejsze, 
humorystyczne tory jeden z gór­
ników. — A te kilka tysięcy to 
były wtedy spore pieniądze. By­
liśmy zaskoczeni, gdy otwarto 
szesc czy siedem pasów i żaden 
sztygar nie jechał do urzędu pła­
cić kary.

— Później zaskoczyły nas. wia­
domości w prasie o milionowych 
wypłatach za wynalazek

— Urząd nazbierał pieniędzy' za 
kary, teraz będzie miał z 
wypłacić nagrody.

stary górnik tak 
poczuciem humoru 

rozmówcę, aby nie 
oczywistościach za-

• . , “?■■■: cię o tym,
co boli na co dzień. Wypróbowuje 
czy gość odważy się napisać o ich 
problemach. Mówi się więc o za­
robkach, które nie odzwierciedla­
ją pracy. O tym, że młodzi jeżeli 
przychodzą, to pozostają krótko, a 
na stale tylko najwytrwałsi, zwią­
zani z tą pracą’ wykształceniem 
lub miejscem zamieszkania. Tych 
bez zawodu i jakiegoś punktu za­
czepienia, w zagłębiu place tu nie 
zatrzymają na pewno. Jak będzie 
w przyszłości, zobaczymy już po

1 pierwszych wypłatach ’ '

ną Kartą Górnika. Doskwieraj.) 
'im też braki kadrowe w oddziale, 
utrudniające odebranie zaległych 
dni wolnych czy realizację planu 
urlopów. Są maszyny i one stać 
nie mogą Gdyby na każdą przy­
padało więcej obsługujących, by­
łoby kogo postawić _ na swoje 
miejsce w czasie urlopu. Żartują, 
że dyrektor widzi przed bramą 
trzy tysiące czekających, a oni, u 
siebie, nie dostrzegają żadnego no­
wego człowieka. Cóż, dyrektorskie, 
dyscyplinujące wizje, ale u nich 
akurat bumelantów nie ma i kil­
ku tych bezrobotnych przydałoby 
się już zaraz.

Coraz częściej ostatnio trafiały 
im się pożegnania odchodzących 
na emeryturę. Rzadkie to okazje, 
poza pracą, do zebrania wszyst­
kich rązem, do porozmawiania. 

' Emeryci cieszą się wtedy na cze­
kający ich odpoczynek, niepo-
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robią lżejszą pracę, młodzi biorą 
na siebie najcięższe czynności Za 
staż doslaje się różne dodatki, a 
zarobek za ..robotę zależy tylko od 
ilości przepracowanych 
Niesnasek żadnych nie r

„Duszą” brygady, jak 
zgodnie orzekli łącznie

po pro- 
_ _ wbdó coś 

brygadzie ^Malka dowie-
do tego zakładu w 1978 r. 
1984 r. kierował tą brygadą, 
gotrwała choroba uniomoź 
pełnienie tej funkcji i oddał pa­
łeczkę młodszemu.

Po rady do pana Stefana, któ­
ry poznawał tajniki budowy' ma­
szyn także w ZSRR, chodzą i 
starsi, i młodsi pracownicy.

Pod okiem ojca pracuje także 
syn pana Janica, Mirosław, który 
również ma szansę zostać znako­
mitym fachowcem.

Biuro konstrukcyjne — po­
la — pełni nadzór nad reali- 
I konstrukcji prototypowych 
gn. polegający na. s 
fipracy i udzielaniu j 
wykonywaniu nowych 
na bazie których 

uane przeze mnie 
ptowuje pełną dokumentację 
śczną do uruchomienia serii 
macyjnej danego wyrobu 
podjęcia produkcji seryjnej.

> typu powiązania organiża- 
e stanowią .w „Lenie” pewne* 
un, które według mnie się 
wdziło i umożliwiło znaczne 
cenie drogi „od pomysłu do 
myslu”. Wystarczy powiedzieć, 
rototypy wozów niskich H. 
Kkiego wykonywane były od 
laemika do grudnia ub.r., a 
imentację konstrukcyjną nie- 
g do uruchomienia serii in-. 
Fajnej zrealizowano do 15 
ffCa br. Jest w tym też duża 
& kolektywu F. Małka. Ra­
to sobie z prototypowymi ma- 
--71’ górniczymi tak dobrze 
e dlatego, iż w składzie bry» 

pracownicy, którzy prze­
cz dołowy w kopalniach

• co pozwala na bezpośred- 
|^tokontrolę rozwiązań za­
rwanych przez konstruk- 

1 ^ wykonywanych przez nią. 
?ardoni

’-nie 
f-no 
h

-

„wydębić” ją nawet' spod, Łani 
Jest to zespól ludzi, który -wie 
czego -się od nich wymaga. Nie 
trzeba ich pilnować, cechuje ich 
wysoka samodyscyplina. Moje za­
danie polega na tyni żeby miel, 
ciągłość pracy, by nie -było prze­
stojów. Sprawa nie jest prosta, 
są kłopoty z kooperacją brakuje, 
ma e.lalow hutniczych, rozszerza 
S1Q przez to front robót, rośnie 
produkcja w toku, wydłuża się 
cykl budowy maszyn. Ludzie mu­
sza się solidnie nagłówkować i 
napocić by zdążyć z gotowym 
wyrobem na czas.

. ☆
1 wreszcie rozmowa 

bohaterami. Zastaję ich na 
przy „pucowaniu” wiertnicy 
Skiej typu SWW 2/7 dla kopalni 
..Polkowice”.

Brygadzista Fryderyk Małek li­
czy sobie 33 lata. Zanim przed 11

3rZr0i)y n£Lsze odpowiadają 
obowiązującym w ko- 

zagłębia miedziowego, 
nam się Współpracuje 

z doskonałym i doświad- 
3 J^oweem Stefanem Ja- 

• *\ory ma wieloletnią prak- 
. budowie maszyn górni- 
jj, e j młodymi członkami 
•v i o.rientującymi się już do- 

iefngikach techniki, m.in. Ta- 
ik Rakowskim, Zenonem 

>1* ' m i Henrykiem’ Poz- 
L, * spółdz-iałanie między

M a brys?d5 — ak‘ 
’ Lls °. iest możliwe, 
°n° głównie, na wza- 

f an i u do pr o pozy c j i
wieJe inicja- 

. CieJ dotyczą drobnych 
duj'‘en< ale właśnie szczegóły 

'• 0 jakości wyrobu. Nor-

— W zasadzie mam tu dwie 
bardzo dobre brygady do monta­
żu maszyn górniczych. I w jed­
nej. i w drugiej są świetni spe­
cjaliści, którzy potrafią zbudować 
każdy wóz. Wiele spraw muszą 
rozwiązywać sami. W brygadzie 
Małka są starzy wyjadacze, - jest 
ona zgrana każdy wie co do nie­
go należy. Wszyscy pracownicy, 
nawet ci młodzi, a jest ich 3. są 
samodzielni i brygadzista nie mu­
si ich ustawiać każdego ranka 
Nie ma żadnych kłopotów z dys­
cypliną,. •

Tego samego zdania jest star­
szy mistrz Stanisław Zienkiewicz, 
który w .Wydziale Budowy Ma­
szyn Górniczych ZUG „Lena” 
pracuje od 1976 r. a wcześniej z 
wozami górniczymi miał do czy­
nienia w ZM „Legmct”.

— Trzon tej ‘ brygady — 
muje — nie zmienił się od 
każdego roku ktoś u—

. wśzyscy dobrze się adaptują. Nikt 
nikomu nie pozwoli ani. na obija­
nie się ani na fuszerkę. Pracują.

systemie brygadowym i zaro­
bek zależy od wkładu każdego. 
Na każdy wóz d.ostają określoną 
pulę pieniędzy, które wspólnie 
dzielą między sobą. Wzajemnie 
się dopingują, aby zadanie wy­
konać szybciej i lepiej, bo od te­
go zależy, ile wezmą pieniędzy do 
kieszeni. Są fachowcami wysokiej 
klasy, hydraulikę siłową mają o- 
pa-nowaną do perfekcji. Jak nie 
mają jakiejś części to _ potrafią

laty zatrudnił się w „Lenie”, pra­
cował w legnickim Zakładzie 
Transportu Mleczarskiego. Służbę 
wojskową odbywał w Złotoryi, tu 
się ożenił i postanowił zostać 
Brygadą kieruje od 3 'lat, powie­
rzono mu tę funkcję chociaż nie 
był w zespole ani najstarszym 
stażem ani wiekiem.

— To dobra brygada —oświad­
cza. — Nie boimy się żadnej ro­
boty, trudności nas nie załamują, 
tworzymy zgrany kolektyw nie 
tylko w zakładzie, ale i poza nim. 
Wspólnie obchodzimy imieniny, 
czasami w wolne soboty z rodzi­
nami wybieramy się w plener 
Nie nudzimy się w naszym gro­
nie. Większość ma działki. jest’ 
więc wspólny temat do rozmów i 
wymiany doświadczeń. Rysiek 
Czernatowicz gra na akordeonie 
i gitarze. Zenek Gluszko lubi 
polować, a jeszcze bardziej opo­
wiadać o myśliwskich sukcesach. 
Podobnie jak nasi wędkarze: Ta­
dek Makowski i Zenek Maciejew­
ski. No i ostał nam się jeszcze je­
den kawaler Waldemar Fenków. 
którego musimy wreszcie ożenić, 
bo dlaczego ma mieć lepiej od 
nas.

— A jak dzielicie między sobą 
pieniądze?

— Po równo — mówi, bryga­
dzista. — Czuję że jest pan tym 
zaskoczony, no bo jak stary i 
młody mogą brać tyle samo? .Ale 
tak wspólnie ’ ustaliliśmy. Do­
świadczeni i wysłużeni

I vV nasz*vm zakładzie
■ ‘'JosK°nałych zesP°Jów pra- 
ifr.tych — mówi z-ca dyrek- 
•■■C technicznych Zakładu 
ł.^ń Górniczych „Lena” w

mgT inż. Józef Kuchar- 
W^gje brygada Fryderyka 

jest zdecydowanie najlep- 
fn-aczego? Dyrektor tak to 
1 -pia: — ludzie wykonu- 
ł^onipHko^ane urządzenia 
:|X na klóre nie mamy 

Z Prototypowej doku- 
:ŁjćiiD robią Produkcję seryjną, 
ł^yslowi, na bieżąco dosko- 

‘^wiązania, wnoszą szereg 
f ,t i usprawnień do projek- 

Dlatego ich wybraliśmy, bo 
'lLvch stanowiskach praca jest 
K/a. Na podstawie dokumen- 
<‘^bi się produkcję. Tu są same 
Łci- Brygadą Małka — twjer. 
■f Kucharski — to mieszanka 
Bj młodości. Są w niej pra- 
Ły ze stażem 15—17-letnim, 
Ł co są od roku. W związku 
K-rostem zadań, trzeba było 
feszyć jej skład. Wykonali 
Kszystkie z zaplanowanych na 

realizacji wozy średnie. Śą 
Ł ogół serie krótkie. Dotąd 
■ć-50 głównie partie informa- 
K kotwiarek, wiertnic*' i' wo- 
■tawałowych. W tym roku tej 
Idzie powierzymy jeszcze być 
E wykonanie niskiej łado-

■ brygadzie Małka w 
datywach wyraża się

główny konstruktor 
;nż. Mieczysław Cisto, który 

i nią niemal codzienny kon-

dniowek. 
ma.
: wszyscy 

J 4 . ----- ----- z bryga-
dzjstą, jest 51-łetni Stefan Janie, 
który w 1900 r. zaczynał w kopal­
ni „Lena” jako wiertacz. Wrócił 

i do 
Dlu- 

uniemożliwiła

To samo można powiedzieć o 
innym młodym pracowniku .Wal­
demarze Feńkowie.

— W „Lenie” — stwierdza — 
jestem od 5 lat, ale w brygadzie 
p. Małka znalazłem się 3 mie­
siące temu. Cieszę się. żę się do 
niej dostałem. Marzy się to też 
innym moim kolegom. Zostałem 
przyjęty serdecznie. Zaaklimaty­
zowałem się po paru dniach. Tu 
się można wiele nauczyć i dobrze 
zarobić >— nawet ponad 60 tys. 
miesięcznie.

Brygada F. Małka ma na swoim 
koncie wiele sukcesów zarówno 
produkcyjnych, jak- i w innych 
dziedzinach.

Stefan Janie był członkiem ze­
społu, który w 1987 r. otrzymał 
nagrodę ministra hutnictwa i 
przemysłu maszynowego II stop­
nia za wdrożenie i uruchomienie 
produkcji wozów do niskich po­
kładów

„Małkowiacy”, którzy reprezen­
towali swój wydział w spartakia­
dzie zakładowej wygrali kilką 
zy w punktacji ogólnej, a 
również najlepsi w takich 
kurencjach sportowych, jak 
nożna i przeciąganie liny.
* ☆

W brygadzie Fryderyka Małka 
pracują:' Ryszard Czernatowicz, 
Zenon Gluszko, Stefan Janie, Ze­
non Maciejewski, Tadeusz Ma­
kowski, Henryk Poznar, Mikołaj 
Waszkiewicz. Waldemar Feńków 
i Mirosław Janie.

w

malnie wykonanie dokumentacji 
iwa 4 lata, a od realizacji pro- 

loyipu do uruchomienia produk­
cji seryjnej mijają 4 lata, u nas, 
dzięki dobrej współpracy i wza- 
jemnemu zaufaniu między kon- 
struktorami a brygadą, udało sie 
ten okres skrócić do roku. Jako 
ludzie są oni sympatyczni, potra­
fią pokonywać trudności, ’po — - 
stu z niczego umieją zrobić

.Tyle o r_.
działem się w dyrekcji.

Najlepsza. brygada „Leny” pra­
cuje w Wydziale Budowy Maszyn 
Górniczych. W czerwcu "br. wy­
dział przeniósł się do przestron­
nej, nowoczesnej hali. Od 3 mie­
sięcy kieruje nim młody człowiek, 
m.gr .inż. Janusz Krzycki.

Nowy szef jest bardziej oszczęd­
ny w pochwałach, zasiania się 
tym. iż jest tu od niedawna.
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Korzenie, korzenie... Fot. Jerzy Kosiński
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Najczęściej wykonuje fotografie' 
w' swoim środowisku, w okolicach 
Międzyzakładowego Górniczego 
Domu Kultury, dokumentuje jego 

■ działalność, tworzy archiwum pla­
cówki kulturalnej, w którym moż­
na znaleźć fotografie z poszczegól-

l
l

Ale jest też drugi Kosiński. Ko­
siński, który ma 'ambicje stworze­
nia jakiegoś syntetycznego obrazu 
estetycznego fotografowanego 
świata. Nie tylko chwyta chwilę, 
moment, wyraz twarzy, postać, ale 
układa z poszczególnych zdjęć po­
rządek, organizuje jakąś szersza 
i bogatszą przestrzeń, tworzy re­
portaże fotograficzne, przedstawia 
panoramę nieraz bardzo ważnych 
zdarzeń, ujmuje świat, który od­
chodzi na zawsze.

' \ willi i tllil * w .* • A ■58

Interesująco wyglądała także 
wystawa indywidualna pt.: „Ko­
bieta i dziecko w obiektywie”. 
Zdaje się, że siłą fotografii Kosiń­
skiego są zdjęcia rodzajowe, sy­
tuacyjne. Gorzej r-?— -=- 
stąwia z portretami 
graficznymi aktami.

jęć; niż w 
kompozycji, 
przed I' 
młody i pewnie

I i!

te- >

W

K

f fK»sste, 

W 
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zdarzeń, faktów, których się już 
nigdy więcej nie da ująć. Dzięki 
Kosińskiemu ocaliliśmy w zapisie 
fotograficznym kawał lokalnej i 
pewnie nie tylko lokalnej, kul­
tury.

*
W

■-

nych działań, akcji, uroczystości i 
zdarzeń w najbliższej okolicy i w 
samym MGDK. Dokumentuje więc 
Kosiński przebieg święta górnicze­
go, atmosferę festiwali, konkur­
sów, działań poszczególnych sekcji, 
wydarzeń w mieście, najprzeróż­
niejszych prac w KGHM. W .tej 
jakby obowiązkowej pracy Kosiń­
ski zajmuje się przede wszystkim 
rejestrowaniem stanu rzeczy tego 
wszystkiego, co „związane • jest z 
kopalniami i MGDK. Dlatego na 
jego zdjęciach można spotkać tak 
wiele znajomych miejsc,- sytuacji, 
obrazów.

K

Nie wolno pominąć także bardzo 
ciekawej i ważnej działalności iii-/- 
struktorskiej Kosińskiego. W jego 
sekcji można już znaleźć przynaj­
mniej trzech amatorów fotografii, 
którzy niedługo sami dobrze staną 
na. nogach; mamy na myśli Piotra 
Wranę, Ireneusza Kulkę i Joannę 
Podgórską. To nadzieja sekcji. 
Pewnie na tym Kosiński nie skoń­
czy.

nieprofesjonalistę, także i 
dziedzinie podnosi <------
zióm swoich prac. Wydaje’ się, 

bardziej tutaj pójść

sferze dobni"”" | :
w sferi-C l ■.

fi

stronę sztampowych 
Wszystko jeszcze 

Kosińskim. Jeszcze jest 
nje zre2ygnuje z 

poszukiwania własnego stylu. Za­
datki już są, i to niezłe.Te przejmujące zdjęcia robiły 

duże wrażęgte. Kosiński umiał u- 
chwycić klimat świata umierają­
cego. Zdjęcia rodzajowe stawały 
się silną stroną jego fotografii. 
Także w cyklu „Fotografii gór­
skiej” znalazł Kosiński miejsce 
dla swojej wyobraźni. Sporo cie­
kawych, nieraz humorystycznych 
ujęć, można dostrzec w cyklu po­
pularnym i bardzo żywym, miano­
wicie w reportażach fotograficz­
nych pod nazwą „Sex libris”. 
To bardzo ujmujący’ cykl zapisów 
fotograficznych, oddających klimat 
i temperaturę Lubińskich Spotkań 
z Literaturą Miłosną. Jakże tam 
wiele niepowtarzalnych sytuacji.
S'

powinien . ___ .
stronę wyobraźni, niezwykłości

Chyba jedną z najciekawszych 
jego ekspozycji była wystawa fo- ‘ 
tografiki pt. „Pejzaż wiejski”. Na­
zwa nieco myląca. Bo w gruncie 
rzeczy chodziło o pejzaż umiera­
jący, o wieś, która lada moment 
miała zniknąć z naszego życia. 
Cywilizacja ją pochłaniała. Wieś 
Kosińskiego właściwie żyje już 
tylko na zdjęciach. Stare, chaty, 
walące się domy, zagadkowe u- 
liczki, dziwnie ustawione rzeczy, 
słowem świat, który przemija na 
naszych oczach. To była bardzo 
ciekawa wystawa. Kosiński potra­
fił uchwycić psychologiczną i spo­
łeczną, a także moralną problema­
tykę wsi, która musi się poddać 
nawałnicy terroru przemysłowego. 
Przemysł wyniszcza naturę. Ko­
siński jakby wydawał okrzyk 
przestrogi: patrzcie, co się dzieje.

. Nie dajcie się skusić słodkim ha­
słom. Cywilizacja, która idzie, 
niesie w sobie także wiełe drama­
tów. Jeden z nich właśnie oglą­
dacie.

Tutaj Kosiński musi 
sporo popracować. Ale, jak 

r , . . . . .

coraz '.wyżej po-
• że

w
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kument czasu, nieraz jedyny, Ji!-“ 
nam pozostaje pa naszych <— 
ulach. po naszej pracy.

Dlatego ufam, że wciąż ro-'‘.-:;t- 
jący się artystycznie Kosiński, 
biegiem czasu dostarczy nam sP° 
ro satysfakcji 
towania naszego życia i 
poszukiwań estetycznych.

........
.?
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A wokół natura. ■

bin” pracuje Jerzy Kosiński, spe­
cjalista, jak głosi oficjalny tytuł, 
do spraw propagandy i informacji 
oraz jako fotograf zakładowy. Ta 
pierwsza część jego oficjalnej spe­
cjalności brzmi dość niezgrabnie 
i w starym stylu. No, ale takie 
były czasy i, ba, przezwyciężenie 
tych czasów to wciąż wielki pro.- 
błem. W każdym razie Kosiński 
głównie jest znany jako fotograf, 
albo jak niektórzy chcą, fotogra­
fik. Pragniemy mu tutaj poświę­
cić nieco miejsca, bowiem od dłuż­
szego czasu obserwujemy, że „spe­
cjalista od spraw propagandy” żą­
da, sam od siebie-czegoś znacznie 
więcej, niż mogłaby żądać od nie­
go dyrekcja placówki kulturalnej.

Kosiński w gruncie rzeczy po­
winien, jeśli dobrze rozumiem je­
go obowiązki, dokumentować życie 
własnej, macierzystej placówki i 
prowadzić zajęcia instruktorskie, 
i to by w zasadzie wystarczyło-. 
Ale Kosiński zmierza ku — także 
— szerszym horyzontom. Fotogra­
fuje to, co musi, ale i także to, 
co go pasjonuje, co mu dostarcza 
radości twórczych, bo — jak wia­
domo — dobra fotografia to sztu-' 
ka. A Kosiński pragnie robić do­
brą fotografię. Nieustannie poszu-. 
kuje, jak to się mówi, swojego 
sty‘u. Życie trochę poznał, teraz 
musi dokonywać wyborów..

Od 1081 roku pracuje w MGDK. 
Przedtem przez osiem lat praco­
wał na dole, w kopalni, jako ślu- 
sarz-mechanik. Zdał maturę, a po 
maturze ukończy! Studium Kultu­
ralno-Oświatowe i zainteresował 
się fotografią. V/ fotografii odnaj­
duje szansę dla wyrażenia swoich 
ambicji, pragnień i tęsknot, a tak­
że pragnie jakoś uporządkować

■ swój świat estetyczny.

Tak mógłby powiedzieć Jerzy 
. Kosiński, którego pasją jest foto­

grafia. Niedawno na tych łamach 
prezentoy/aliśmy twórczość malar­
ską Mcryksa, który znalazł sobie 
przytułek ,w Międzyzakładowym 
Górniczym Domu Kultury ZG 
„Lubin” w Lubinie. Moryks po 
wielu latach życia i prac.y całko­
wicie dal się zawładnąć *farbom, 
liniom i kolorom. Układa z nich 
swoje niezwykłe światy.

, Znacznie łatwiej by mu się pM” 
cowało, gdyby miał lepszej klasy ir 
sprzęt fotograficzny. Na razie dys­
ponuje . sprzętem, delikatnie nWj 
wiąc, średniej kategorii A chodzi 
o to, że niedługo Kosiński m» za­
miar powołać w Lubinie pienrszl ||ą 
stalą galerię fotograficzną dIa njc" ’ 
profesjonalistów. 1 nie może pre­
zentować się sprzętem, który gdzie 
indziej już uchodzi za dziewiętna­
stowieczny. Byłoby dobrze, ze°5 
jego pracownia .fotograficzna słała 
się nowoczesna. Także zachęcam? 
do 1innr7adUnu.’Qnło ■trpłtiwunj **■' 
tograficznego, bo jak na 
wciąż brakuje miejsca na s 
logowane zapasy fotografii. 
wiem fotografia to nie tylko 
ne migawki, ale to poważny

są zdjęcia rodzajowe; ry 
T :—j rzecz się przeo­

czy z foto-
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Jerzy Kosiński — bohater arty­

kułu. patrzy śmiało w przyszłość.
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Rzeźby wykonane na -plenerze 
- obejrzeć będzie można na wysta­

wach w placówkach kulturalnych 
i w 'zakładach pracy Legnickiego

Od kiedy' szczególną uwagę 
zwróciliśmy na rzeźbę, bilet wi­
zytowy naszego miasta od strony 
Wrocławia, rzeźbę, "która ciągle 
jest nadgryzana przez myszy albo 
inne stworzeńia, od wtedy służby 
ochronne bardziej dbają o pierw­
szy znak miasta. Z przyjemnością 
ostatnio zauważyliśmy, że napis 
..LUBIN”, wygląda czysto i bez 
ślądów gryzienia. Jak na razie!

☆

A skoro o amatorskim ’ .. 
artystycznym, bo do takiego 
leży działalność „Świerszcza”,

fe

I?-

ruchu 
na- 

.... , to 
wtajemniczeni twierdzą, że mło­
dzi . aktorzy tego teatru lalki są 
pochłonięci obecnie przygotowa­
niami do premiery. Uczą się tek­
stów, pracują nad sytuacjami, by­
leby się pokazać z jak najlep­
szej strony. Pewnie gdy się „Pol­
ska Miedź” u każę w kioskach, 
spektakl już będzie gotowy. Trzy.- 
mamy kciuki!

W październiku ma się odbyć • 
premiera szczególna. Otóż Teatr 
Lalki i Aktora „Świerszcz” w Lu­
binie obchodzi dziesięciolecie. Ju­
bileusz to niemały. Świadczy o 
wytrwałości i ambicji zespołu. To 
nic. że ludzie się zmieniali, takie 
jest prawo życia, ale najważniej­
sze, że teatr pozostał. Już krakały 
nad nim wrony. Już go nie było. 
Już powiadano, że się rozpadł w 
proch i pył. A tutaj, proszę, sły­
szę, że się dźwiga, że jest, że ży- 
je. Premiera ma być szczególna, 
nie tylko dlatego, że to dziesię­
ciolecie. ale dlatego głównie, że 
na jubileusz „Świerszcz” przygo­
towuje tę samą sztukę,. którą de­
biutował przed dziesięcioma laty, 
a mianowicie „Baśń o czerwonym 
zlocie, czyli Grynszpanie i Pani 
Miedzianej”, autorstwa Barbary 
Kmicic. Reżyseruje Jan Fornal, 
którego znamy od wielu lat- ze 
współpracy ze środowiskiem Lu­
bina. ale przede wszystkim zna­
my go jako Znakomitą postać tea­
tralną w „Procesie”, zrealizowa­
nym przez Hejnę we Wrocławiu. 
Scenografie natomiast do . „Baśni” 
przygotowują Ewa i Andrzej Ow­
cza r kowi e.

To może być wydarzenie!

W Jeleniej Górze rozstrzygnię­
to konkurs fotograficzny. Wie­
my, że na wystawie prezentują­
cej zdjęcia' znalazły się również 
fotogramy Jerzego Kosińskiego.

'Polaków styka się z~ najwyższy­
mi osiągnięciami cywilizacyjnymi, 
w swoich podróżach zagranicz­
nych na Zachód. Wiemy więc, jak

• wyglądają sklepy we Francji, w 
Anglii rzy w Austrii; żeby nie 
powiedzieć o Japonii czy Śta- 
nach Zjednoczonych. Rodacy jeż­
dżą i obserwują, a także porów­
nują, a tam, gdzie się porównuje, 
tam się myśli. A tam, gdzie się . 
myśli, tam pragnie się swobód 
nie tylko dla własnym myśli, ale 
także dla własnej działalności.

Andrzej Owczarek, który był u 
źródeł powstania „Świerszcza” 
bardzo przeżywa jakby reakty­
wowanie swojej młodości. Podob­
no spać po nocach nie może! Je­
śli mu się śnią młode lata, to 
nic dziwnego. Były, jak wieść 
niesie, burzliwe. No, no!

' ■ i
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ale trzeba wiedzieć, że to wielka 
armia myśli, intelektu, ambicji. 
I jeśli tych ambicji nie skieruje 
Sie na tory, twórcze, na drogę 
rozwoju, armia ta poczme się 
odwracać od własnego kraju. 
Podobnie jest z innymi grupami 
zawodowymi. Z robotnikami, z 
górnikami, z hutnikami, którzy 
chcą uczciwie i dobrze pracować 
w dobrze zorganizowanym' społe­
czeństwie, nie wstrząsanym 
gle kryzysami i strajkami.

Tak więc pamiętajmy, że 
my obok siebie ludzi, którzy się 
od nas różnią, ale to są nasi są- 
siedzi, nasi znajomi, nasi krew­
ni, nieraz na’si bracia 
ńowie.. Musimy się zgodzić, 
że mają prawo myśleć o 
po swojemu.

czterech lat odbywa się we 
,ześniu w Muchpwie koło Jawo- 

ogólnopolski plener rzeźbiarski 
Sórców amatorów — funkcjona- 
JLjy i pracowników z instytucji 
Plleglych Ministerstwu Spraw 
Sirnętrznych. Na tegoroczne 
ootkania twórcze organizatorzy — 

Sćąd Polityczno-Wychowawczy 
vSlV, Wydział Polityczno-Wycho- 
Rwczy WUSW w Legnicy, Wy- 
djia|- Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Legnicy oraz Ja­
worski Ośrodek Kultury zaprosili 
jo udziału również rzeźbiarzy a- 
inatorów z placówek kulturalnych 
„j. .legnickiego oraz z Kombinatu 

Górniczo-Hutniczego Miedzi.

plonem pracy 25 uczestników 
pleneru jest kilkadziesiąt rzeźb, 
jtóre zostaną przekazane placów- 
joli lecznictwa zamkniętego. Ko­
misja oceniająca’prace nagrodziła: 
nagrodą szefa Służby Polityczno-

Na plenerze malarskim w Lu- 
biatowie zebrała się spora grupa 
artystów, widziano tam z nasze­
go regionu Ewę'Owczarek z bar­
dzo interesująca koncepcją obra­
zu, Telemacba. Pilitsidesa, Andrze­
ja Owczarka, a także pewną’ An- 
g elkę. która jest zauroczona Pol­
ską (ciekawe. ■ ciękawel). nie zabra­
kło także tuza snoza regionu, 
mianowicie wspaniałego 
I.asika. O plenerze i je 
sferze napiszemy niedługo,, nie 
zabraknie pewnie też fotografii 
ilustrującej to zdąrzenie. Na ra­
zie ■ powiemy tylko, że widzieliś­
my obraźv dużej urodr.
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liona ludzi z wyższym wykształ­
ceniem. Dzisiaj trudno dokładnie 
ustalić, ilu młodych inżynierów, 
lekarzy, nauczycieli, uczonych o- 
puściło nasz kraj, ponieważ nie 
widzieli dalszej możliwości swo­
jego rozwoju. A taką możliwość 
znajdowali gdzie indziej, że nie 
będę się rozwodził, iż emTgraeja 
zarobkowa także uszczupliła - nam 
rynek z ludzi zdolnych, utalento­
wanych i ambitnych. Mniejsza, 
czy jest nas półtora .miliona, czy 
mniej z wyższym wykształceniem,

Komunikacja telewizyjna i' ra­
diowa w ciągu sekundy łączy nas 
z całym światem, dla którego my 
także nie jesteśmy obcy. Świat, 
jako system naczyń połączonych 

,egzystuje już kawał czasu, nie 
udawajmy, że my jesteśmy cał­
kowicie zajęci tylko ; sobą i swoi­
mi sprawami. Nie ma tylko 'na­
szych spraw bez związku z ca­
łym światem. Dlatego musimy się 
nauczyć żyć z przeświadczeniem, 
że obok nas' żyją, mieszkają i 
pracują ludzie o odmiennych za-, 
sadach, ludzie inaczej myślący i 
inaczej wyobrażający sobie wła­
sną przyszłość i przyszłość swo_- 
jego kraju. Czy się nam to po­
doba, czy nie, to są fakty.

Jeszcze niedawno mówiło się o 
tym, źe mamy blisko półtora mi-

-Wychowawczej MSW. — Edmunda l 
Szpanowskicgo z WUSW w Płoc­
ku, nagrodą wojewody legnickiego 
— Tadeusza Nakielnego z WUSW ! 
w Tarnobrzegu, nagrodą i ■" 
WUSW w Legnicy — Wiesława 
Krakowskiego z Jaworskiegr 
Ośrodka Kultury-. Przyznano także 
trzy wyróżnienia, które otrzymali 
dyrektora generalnego KGHM — 
Janusz Owsiany z Huty Miedzi 
„Głogów”, przewodniczącego ZW 
TPPR —• Marian .Motyka z WUS’ 
w Krakowie, dyrektora ZPO „El- 
po” — Zygmunt Wielopolski ? 
WUSW w- Tarnowie.

Swego czasu „Polska Miedź” 
P-sała o reformie, mówiąc wy- 
jaźnie, że nie można oderwać rc- 
lormy od sfery życia publiczne- 
?0> wskazując jak ważne miejsce 
w tym życiu zajmuje kwestia 
towarzyszeń, organizacji, z wiąz* ■ 
‘°w i innych ciał zbiorowych. 
*iore wyrażają nieraz odmienna 

oficjalnych aspiracje, ambicje, 
Wie i interesy. Co światlejsi 
‘U(iŁe dawno już zdali sobie 
Wwę z tegOł źe nasze społę- 
Jtnstwo, jak każde* społeczeń- 
'P> o jakim akim poziomie 
JCla zorganizowanego, jest zróż- 
^c°vzane, bogate światopoglądo-
i. ?’ ideologicznie, politycznie i fi- 
, hucznie. Przez czterdzieści- lat;
j. 2 względu jakie to szkolnie 
jj,- 0 Jest,-ale jest, zarówno śred- 
{rr?k i wyższe,. wykształciło się

ludzi, zdobyło kwalifika- 
Podniosło swoją wiedzę, cze- 

,S1Q nauczyło. Równocześnie 
obnC1ągu czterdziestu lat system 
^^ył swoje słabości i dzisiaj 
^!i,na dj°ni widać, jak bardzo 
WSrny. się narodem zróżnicowa- 

?delop°staciowym. Nicdziw- 
’.2e Pewne wspólnoty ducho- 

Ma0™e,!ktuaIne' czy światopo- 
Pragną wyrażać 'swoje 

^!riv -Je. 1 interesy w sposób'le- 
i^niy 1 tawny. W końcu nie ży- 
W w świecie całkowicie izo- 
tdchJ1’?; czas murów wydajesię 

°ózić w przeszłość. Miliony
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na wszystko, skoro 
to musiałam t_'.. —

25.09 — w Legnicy Jan L., kie­
rując samochodem fiat 125p zje­
chał na pobocze jezdni i uderzył

— na trasie Nielubisz — Żuko­
wice, gm. Głogów, podczas jazdy 
zapalił się autobus autosan, Spale­
niu uległo nadwozie' i silnik. Przy­
czyną pożaru było zwarcie insta­
lacji elektrycznej.

I
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24.09 ■— w Głogowie, w bezpo­
średnim pościgu zatrzymany został 
Ryszard L„ lat 38, który włamał 
się do sklepu kradnąc trzy kurtki 
dżinsowe wartości 9G tys. zl. — funkcjonariusze MO w Leg- 

?‘ry Ł Lub‘me zatrzymali Krzysz- 
ofa M„ lat 21 i Krzysztofa K.. lat 

14. zbiegów z zakładu karnego i 
zakładu poprawczego.

1

-X 

nie wiem.
Nie chcialam o tym mówić n* 
milicji, bo Piotrek groził,' że JaIc 

. , . , , , • -1 »*«r
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plecy. W koiicu nic się nie sta- 
Krzvciet dnirłzie rło siebie

siadłam koło I' _ ” 
pościeli. Wiedziałam, 
położyć do łóżka, a 
okradną. Powiedzieli, ŁC 
mógłby im coś postawić 
mnie do niego 
Dał im na trzy 
wziął 
chwilę wrócił

w drzewo. W wyniku wypadku 
śmierć poniosła pasażerka, której 
danych nie ustalono, oraz ciężkich 
obrażeń ciała doznała Anna Ś. Kie­
rujący pojazdem zbiegł z miejsca 
wypadku. ■ x
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27.09 — w
sprawca napadl na 
która po .uderzeniu w 
cila przytomność, 
skradł poszkodowanej 
zawartością rzeczy osobistych-

— włamano się do zakładu uslu 
gowego ZURiT w Złotoryi. ®

.skradziono sprzęt radiotechnik - 
wartości 340 tys. zł.

— w Głogowie Leon K,
jąc fiatem 126p, potrącił 4
dzącą przez jezdnię w 
niedozwolonym 81-letnią O* .... 
G., która doznała wieloodla*"0 
go złamania miednicy.

do domu, 
przed odejściem nabrał odwagi i 
rzucił krótko: to jak, Kaśka, 
idziesz ze mną?

— Popatrzyłam na Tomka, 
on pokręcił głową, więc nie odez­
wałam się ani słowem, 
sam.

• Kiedj' odszedł Krzysiek, pozo­
stali zaczęli o nim gadać. Ze sam 

' mieszka, że . ma różne humory, że

kiedyś", jak się spił obraził 
Tomka i teściową . jego 
Przypomniała im się ta historia z 
kurczakiem: Krzysiek kiedyś tęgo 
popił po pijanemu zaczął piec 
kurczaka, ale nie wytrwał do 
końca, zasnął twardo. Obudził go 
strażak, który wyłamał drzwi i 
wdarł się z wężem do mieszka-

‘ ' teściowa
■ezwala straż wi-

wy- 
w 

na-

22.09 — w Legnicy SS-lctni Ro­
man K. uderzył siekierą w głowę, 
swoją żonę. 63-letnią Reginę K. 
Poszkodowaną przewieziono do 
szpitala.

23.09 — w Legnicy Maria K., łat 
48. podając się za kontrolerkę ksią-

mam 
nych pretensji, naprawdę, 
był u mnie, przyniósł mi 
więć tysięcy, mówił, że

żeczek opłat radiowo-telewizyj­
nych, wyłudziła od Krystyny P. 3 
tys. zł.

— vYyt?u,c.h,! Pożar w koście- 
.... „ j wezwa­

niem Jana Nepomucena w Wilko­
wie, gra. Głogów. Spaleniu ule"! 
ołtarz główny z XH wieku wpi­
sany do rejestru zabytków oraz 
inne przedmioty.

• - m Tomek kazał, 
tak zrobić, to, 

chłopak, może ze

C-Ustalili, że wejdą pierwsi, innie 
zawołają za chwilę. _ 
okno w mieszkaniu Krzyska 
rzylo się, wołali razem, 
przyszła
. Krzysiek był już w lozku, kie­
dy zjawili się koledzy. Czuł, że 
jest pijany, chciał się chwilę Prze" 
spać. Kiedy zobaczył w drzwiach 
chłopaków z ławki, trochę się 
zdziwił ale wpuścił ich do środ- 

. ka. Powiedzieli, że chcieliby się

nia. Sąsiadka, właśnie 
kolegi Tomka, wi 
dźąc kłęby ciemnego dymu, 
dostające ~ się przez szpary 
drzwiach, których nikt, mimo 
wolywań i dzwonienia, nie otwie­
rał. Kurczak się spalił, strażak

UZ.lt, U

sprawa wyjdzie, to wsadzi mi 
W 317 I-„A • ■- — ■ — cła-

ło, Krzysiek dojdzie do siebie Ę* 
jakiś czas. Tomek miał do n’™e 
żal za to. że zeznawałam prawdę- 
Ale niedawno widzieliśmy się. P®' 
wiedział mi cześć, więc chyba 
ma do mnie pretensji, prawda- 
Przecież jestem jego dziewczyną---

razem napić, ale nie bardzo maja, 
za co, patrzyli na ten zwitek pie­
niędzy, który leżał na ławic. Kie­
dy podeszli do okna, żeby przy­
wołać Kaśkę, Krzysiek sięgnął po 
zwitek, odliczył kilka banknotów, 
a resztę schował pod kołdrę, roz­
ścieloną na wersalce;
--- Weszłam do mieszkania i u- 

Krzyśka, na jego 
że mam się 

oni wtedy go 
, że Krzysiek 
.—i za to, że 

przyprowadzili 
wina, Tomek 

pieniądze i wyszedł. , Za 
. _’ł z butelkami. Wypi­

liśmy trochę, Tomek kazał mi 
ściągnąć bluzkę i biustonosz, jego

nieznany 
‘ "i 

twarz

!
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Na tej ławce Kaśka siedzi go­
dzinami. Przychodzi wcześnie ra­
no. zaraz po otwarciu sklepu, sia­
da i czeka. Przygląda się światu, 
czasem trochę się zdziwi, ale 
głównie to siedzi i czeka. Kaśka 
ma osiemnaście lat, wygląda na 
znacznie mniej, ale tylko do.chwi­
li. gdy podniesie opuszczoną gło­
wę i popatrzy na rozmówcę swy­
mi zmęczonymi oczyma.- Wtedy 
wydaje się, że Kaśka jest dwu­
krotnie starsza i wielokrotnie bar­
dziej doświadczona. Jej drobne, 
dziecięce niemal ciało zupełnie nie 
pasuje do tych zmęczonych ży­
ciem oczu, do zużytej twarzy. 
„Małpi gaj”, choćby przychodziło 
się do niego od kilku zaledwie 
miesięcy, pozostawia swoje nieza­
tarte piętno ńa każdej twarzy. 
Kaśka nie pracuje.

—■ Utrzymuje mnie mężczyzna 
— mówi z dumą.

Ten, u którego teraz mieszka? 
Nie, inny. Mieszka kątem u tego, 
kto ma właśnie wolne łóżko, kto 
zaprosi na noc, przechowa do ra­
na. Tuła się tak od chyba roku, 
od czasu, kiedy, ojciec przegnał z 
domu myśląc, że groźbą i odebra­
niem klucza od rodzinnych drzwi 
nauczy ją innego; zdrowszego, lep­
szego ■ podejścia do życia. Zdaniem 
Kaśki jej obecne życie jest trochę , 
może męczące, ■ ale nie lak prze­
cież nudne jak życie w domu, pod | 
ciągłym nadzorem. Na ławce w I 
,;gaju” nikt nie pytą ją, ile ma 
lat, co tu robi, dlaczego nie pra­
cuje. Chłopaki przysiądą się, po­
gadają. postawią piwo, czasem 
który zaprosi do siebie.

O czym gadają? Różnie. Co 
kto zrobił, co robi, co pewnie zro­
bi. jeśli mu się uda. To są chło­
paki z przeszłością mierzoną wię­
ziennym kalendarzem, mają o 
czym opowiadać!

— Siedziałam na ławce już 
chyba ze trzy godziny. Czekałam 
na Tomka. Tomek to mój ■'chło­
pak. kocham go bardzo. Wiem, 
że ma żonę i' dziecko, ale ja go 
kocham, więc, on jest mój. Wresz­
cie przyszedł, razem z kolegą. 
Razem siedzieliśmy dość długo, 
popijaliśmy po piwku. Podchodzi­
li do nas różni znajomi, każdy 
chwilę pogadał, potem odchodził 
Wreszcie przyszedł Krzysiek. Też 
usiadł na ławce.

Krzysiek dobrze znal siedzących 
na „gajowej” ławce.

— To moi koledzy, znamy 
od dawna. Dziewczynę też 
łem. z widzenia, zawsze na 
skwerku s' ’ ' ' ' \ '
pu ona zawsze tam jest.

Krzysiek przyniósł sześć 
trzy podarował siedzącym, 
zabrał ze sobą

cił się do mnie: jaka forsa, co 
mnie od złodziei wyzywasz, moją >- 
teściową kiedyś też obraziłeś, ino- ■ '< 

I żesz za to nareszcie zarobić tyle, A 
ile ci się należy! Uderzył mnie w

I twarz, mocno, upadłem na ’>ver- 
i salkę. Zasłoniłem twarz rękoma, 

a on bił mnie, gdzie popadło.
Tomek siedział z boku, patrzył, 

‘ ■ .-.--i-j z iazieni^

ale też się nie wtrącała.
— Kiedy już było po wszystkim, 

Krzysiek nie wspomniał ani sło­
wem o pieniądzach. Jeszcze prze­
prosił Piotrka za to, co było z teś- ; 
ciową, wypiliśmy po łyku wina i “ 
wyszliśmy do miasta. Poszliśmy 
do „Ratuszowej”, potem do Bi­
stro”, wszędzie płacił Tomek. Do­
piero po dwóch dniach dowiedzie- 
liśmy'się, że Krzysiek jest wszpi­
talu. ./

Zawieźli go tam inni koledzy, ■ < 
przyszli do -niego następnego dnia 
i znaleźli chłopaka, Który nie mógł ; 
się poruszać. Nie chciał ■ powie­
dzieć co-się stało, w szpitalu też 
tłumaczył, że obita twdrz, poła- J 
manę żebra i odbite nerki to efekt /. 
upadku ze schodów. Dopiero , w ■ 
kolejnej rozmowie z milicjantem 
Krzysiek opowiedział, co wyda­
rzyło się w jego mieszkaniu 
widokiem na „małpi gaj” i jego *. 
"centralną ławeczkę.

— Ale ja naprawdę nie clicę, ; 
żeby moim kolegom robić jakąś : 
sprawę, nie mam do nich iad-

• • Tomek ’
dzie- .

więt tysięcy, muwu. ze to za 
szpital, wszystko więc jest w po* 
rządku, nie?

Kaśka która nadal wysiaduje na 
ławce, mówi:

— Bił Piotrek, a forsę ukradt 
Tomek.. Ile tego było, i

zniszczył drzwi, narobił wstydu 
przed sąsiadami, a wszystko to za 
sprawą jednej,, wścibskiej baby’ 
Zamiast więc podziękować za mo­
że niefortunną, ale przecież po­
moc,- Krzysiek nagadał sąsiadce, 
ile wlazło. Kobiecina długo pla- 
kalą w swoim mieszkaniu, a 
przypomnieli sobie o tym właśnie 
teraz i Tomek, i jego kumpel 
stwierdzając, że przyszła pora na 
rewanż.

kumpel wołał, żebym nie zapotn 
niala o rajstopach. Robiłam, Co 
kazali. Tomek potrafi mocno’ ude- i 
rzyć, nie lubi, jak mu się sprze' L 
ciwiam, więc położyłam się kolo f 
Krzyśka. A on zaraz zasnął, taki j 
był pijany. Po kilku minutach się L 
obudził, popatrzył na mnie zdzi- fi 
wiony, dotknął moich piersi. Ciąg, 
le był pijany, nawet nie próbował 
mnie rozebrać.

Chłopcy siedzieli przy stole i 
popijali wino. Kumpel Tomką 
podszedł nagle do naś, mówiąc- 
ciekawe, co wy tam robicie, pocL 
niósł kołdrę. I wtedy zobaczył pie- b 
niądze, ja też je widziałam. Jed- ■■/ 
nym ruchem ręki zwinął je ■ -z A 
pościeli, Krzysiek niczego nie ’za- J 
uważyl. Zrozumiałam, że już ' po U 
wszystkim, wstałam z wersalki "i łii 
wyszłam do łazienki. Stamtąd ■;
usłyszałam, że chłopaki się biją. ą

__ Kaśka wstała i to mnie roz- a ił 
I budziło. Przypomniałem' sobie ” o 
I pieniądzach,' szukałem ręką ■ po 
' pościeli, niczego nie znalazłerii.

Powiedziałem do Piotrka, bo to 
on podchodził do nas, kiedy łe- 
żalem z Kaśką: gdzie jest forsa, 
oddawaj, co nie twoje! A on rzu-

— Widzieli, że Krzysiek 
przy sobie sporo pieniędzy, 
zwitek banknotów, które upychał 
w kieszeni. Wymyślili więc 
pójdziemy razem do niego, 
pójdę z Krzyśkiem do łóżka, 
oni go obrobią. Zgodziłam’

o
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Skromne, ale zasłużone zwycięstwo

niespodziankę

M. MACH.

Chrobry wygrał w
☆

M. MACH.

sukcesciężkiej

M. MACHNICKI
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bramkowym piika- 
nie potrafił skiero-

Jedenastka 
zremisowała

i ogólno- 
B. Toma- 
kraju te-

Nauczycielskie- 
■"cdniczy roz- 
,Energomontaż”

prowadziły już 14:8. W drugim 
natomiast meczu zawodniczki Ot- 
mętu miały do przerwy lekką prze­
wagę (12:9), ale po zmianie pól 
lubinianki wyraźnie poprawiły grę 
i przejęły inicjatywę. Bramki zdo­
były: Lewicz — 15. Perczak — 
8. Szczepaniak — 10. Drop — 4, 
Pyszka i Moroch po 6, Sawicka — 
3 oraz Wrzesień i Sikorska po 1.

W sobotę i niedzielę piłkarki 
ręczne Zagłębia zmierzą się z Ru­
chem Zdzieszowice. Początek 'spot­
kań o godz. 17.30 i 10.30 w hali 
przy ul. Legnickiej.

Kr zysków oraz Jurałowicz po 12. 
Zagłębie Lubin gościło natomiast 
zespół Unii Tarnów. Pierwszy po­
jedynek zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy 25:23. a "w drugim u- 
legli gościom 21:26. Najwięcej 

-bramek dla Zagłębia zdobyli: Cza­
ja i Ordonowski po 9. Gbiorczyk 
— 8.

Jedenastka Chrobrego uległa na­
tomiast w Ozimku czołowej dru­
żynie III ligi Małejpanwi 0:1 (0:1) 
po wyrównanej i ciekawej grze 
Coraz lepiej spisuje się zespół 
Kuźni Jawor, który pokonał Doza- 
met Nowa Sól 1:0 (0:0) i awanso­
wał na 4 miejsce w tabeli.

Najciekawszym pojedynkiem ko­
lejnych spotkań mistrzowskich 
będzie sobotni mecz w Głogowie, 
gdzie zmierzą sic drużyny Chro­
brego i Miedzi. Początek meczu o 
godz. 11.

W niedzielnym pojedynku na 
stadionie GOS od początku spot­
kania stron.) atakującą bjli gos­
podarze. Niestety, wciąż powtarza­
my się błąd - zbyt zawiłe kom­
binacje na przedpolu gości, uńie- 
możliwiały uzyskanie więcej bra­
mek. Wciąż też za mało jest strza­
łów ?- drugiej i mii. Jedynie1 God­
lewski próbował kuka razy za­
skoczyć bramkarza warszawiaków, 
piłka szybowała jednak wysoko 
nad poprzeczką. W końcówce gos­
podarze mogli zdobyć drugiego 
gola po ładnej akcji Ptaka pra­
wą stroną boiska. Żaden z obec-

4 kolejne punkty w meczach 
wyjazdowych wywalczyły dziew­
częta lubińskiego Zagłębia, wy­
grywając w Krapkowicach z dru­
żyną Otmętu 27:21 i 27:20. W so­
botnim spotkaniu lubinianki miały 
wyraźną przewagę i do przerwy

Drugą serię spotkań o mistrzo­
stwo I ligi siódemka Chrobrego 
rozegrała we Wrocławiu i Opolu. 
Sobotni mecz z drużyną Śląska 
zakończył się porażką głogowian 
19:26 (8:12). natomiast niedzielny 
pojedynek jednobrarńkowym, za­
służonym zwycięstwem Chrobrego 
20:19 (10:11). Najwięcej bramek 
zdobyli: Kędziora — 10, Myśli wiec 
— 9 i Skolożdży — 6.

Ii-ligowe zespoły piłki ręcznej 
naszego regionu wygrały 3 mecze. 
Legnicka Miedź pokonała Lublj- 
niankę 32:28 i .28:25. Najwięcej 
bramek zdobyli: G morek — 13 i

— Trener Bogdan Maruniak od 
10 lat propaguje tenis w Legnicy.

— Tak. Właśnie takich animato­
rów sportu trzeba nam więcej — 
kontynuuje rozmowę p. Rojek. — 
Mmio braku odpowiedniej bązy i 
środków finansowych potrafił 
stworzyć w Legnicy silny ośrodek 
tenisa ziemnego. Mam nadzieję, że 
szkoleniowiec Zagłębia wyprowa­
dzi na czołowe miejsce- w kraju 
swoją młodą drużynę.

— Dziękuję za rozmowę.

Wielkie wrażenie na sympaty­
kach sportu naszego regionu wy­
wołał błyskotliwy awans tenisi­
stów lubińskiego Zagłębia do I li­
gi- Od wiciu lat żadna z dyscyplin 
sportowych nie odniosła tak duże­
go sukcesu. Po rocznym pobycie w 
H lidze najmłodsza drużyna w 
•raju zakwalifikowała się do gro­
sa czołowych polskich zespołów.

Zasłużony awans lubińskich te- 
^sistów ’ był potwierdzeniem opi- 
tói szkoleniowców i działaczy, że 
systematyczna praca i talent mu- 

dać pozytywne wyniki. Wła- 
stye takimi cechami wyróżniała 

młodzież, z którą Bogdan Ma- 
> ^niak rozpoczął pracę od pod­

staw. Młody absolwent wrocław- 
^iej AWF, o specjalizacji tenisa- 
7Jernnego, przyjechał do Legnicy 

1978 roku, gdzie spotkał rów- 
[ »eż oddanych działaczy — entu- 
[ zJ*’Stów tej dyscypliny soortu.

P sekcji tenisowej lubińskiego 
.głębia mówią jej na-jaktywniej- 

s,‘ działacze — Piotr ROJEK i An- 
•rzci HRYCULAK.

*■ Młodzieżowy Dorn Kultury 
• Legnicy był pierwszym etapem 
^ecnyeh sukcesów tenisistów Za-

po 2 pkt- wzrosła przewaga jc- 
fcnastki Zagłębia nad drugim zc- 
€pOlcm 'v labc!i — Piastem Nowa 
gnda P° zwycięstwie z warszaw­
ką Gwardią 1:0 (0:0). Gospodarze 
wykorzystali tym razem atut 
„jasnego boiska, posiadając przez 

mecz widoczną przewagę. Na 
pobycie gola lubińscy kibice cze- 
łtali do 59 min. Po rzucie roź- 
-ym wykonanym precyzyjnie przez 
jejera. piłkę otrzymał Kujawa i 
kierował ją do bramki...

Dużą niespodziankę sprawili 
swoim kibicom piłkarze Stali Cho­
cianów wygrywając w Oleśnicy 
z Pogonią 3:2 (1:1). Bramki dla 
Stali zdobyli: Żakowicz, Florek i 
Dworniczek.

pracy
syfikacyjnej PZT znajduje się w 
pierwszej „15”. 17-letni Artur Szo- 
staczko — mistrz Polski junio­
rów, srebrny medalista w deblu 
i brązowy w mikście, jest najbar­
dziej utytułowanym sportowcem 
Zagłębia. Wychowanek MDK jest 
aktualnie członkiem kadry naro­
dowej . Jego duża odporność psy­
chiczna jest poważnym atutem na 
korcie. 20-letni Waldemar Skrzyp­
czak — również wychowanek 
MDK — jest mistrzem kraju w 
deblu. Duża sprawność fizyczna — 
przy poprawieniu techniki i bar­
dziej intensywnym treningu — 
zapowiada zawodnika na miarę 
eurbpejską. Igor Tichonko należał 
do czołówki radzieckich tenisi­
stów. Za zgodą władz radzieckich 
występuje w barwach Zagłębia. 
Jest najstarszym zawodnikiem w 
drużynie, ma 28 lat. -18-letni Pa­
weł Stadniczenko jest dużym ta­
lentem, bardzo sprawny fizycznie, 
musi jeszcze uporządkować grę na 
korcie.'Największe nadzieje roku­
je jednak uczeń SP nr 15 w Leg­
nicy. 15-Ielni Adam Skrzypczak 
— dwukrotny zwycięzca 
polskiego turnieju im. I 
szewskiego, najlepszy w 
ni-ista w tej grupie wiekowej. 
Jest także zwycięzcą IMSZ .w de­
blu W tym roku wygrał dwa 
turnieje w Belgii, członek kadry 
narodowej' juniorów.

Grupę dziewcząt w drużynie 
tworzą 3 zawodniczki: Izabela Bu­
kowska, Danuta Herda i Beata 
Zielińska. 18-letnia Izabela Bu­
kowska — słuchaczka I ro-

— Mieliśmy do dyspozycji mię- 
szan.kę młodzieży i bardziej juz 
rutynowanych zawodniczek i za­
wodników — mówi p. Andrzej 
Hryculak — kierownik sekcji. — 
Pierwszą „rakietą” (jest taki po­
dział w tenisie) był i jest 22-letni 
Robert Gołębiowski, wychowanek 
MDK Legnica. Jest w naszej sek­
cji od 1978 r., przez 3 sezony wy­
stępował w Zagłębiu Wałbrzych 
i w ubiegłym roku wrócił do Leg­
nicy Dobrze wyszkolony technicz­
nie był jednym z silniejszych atu­
tów naszej drużyny. Na hscie kla-

z Victorią Wałbrzych. Niestety, 
kontuzje poważnie przetrzebiły ze­
spół i gospodarze wystąpili bez 
Kajdana i Muranowicża, a Gaj­
dzie i Kochanek grali z nie wyle­
czonymi urazami. Taka sytuacja 
zmusiła szkoleniowców do przepro­
wadzenia roszad w ustawieniu 
składu, który przedstawiał się na­
stępująco: Nedwidck, Walowski. 
Grygorccwicz, Mendryk, Stacewicz, 
Gajdzis, Bartyzel (od 75 min. Mi­
chalski), Cymbała,, Kochanek, 
Wójcik, Wiśniewski (od 80 min. 
Dąbrowski).

Po pierwszej, dobrej połowie, 
gospodarze mieli kilka dogodnych: 
okazji zdobycia gola, gra się wy­
równała. Zwycięską bramkę dla 
walbrzyszan strzelił z rzutu karne- 

/ go. Drańczak. Legniczanie nato­
miast mieli szansę na wyrównanie, 
gdyż sędzia przyznał im rzut kar­
ny, ale Kochanek strzelił zbyt a- 
nemicznie i bramkarz wybił piłkę 
na aut. Miedź — Victoria 1:2(0:]). 
Bramkę zdobył "Michalski.

☆ .■
Górnika Polkowice 

na własnym boisku

uprawianiu tenisa, a także działa- „ 
czy, którzy.z dużym zaangażowa­
niem, rezygnując wielokrotnie z 
wolnego czasu, propagowali w na­
szym okręgu tę piękną dyscyplinę 
sportu — tenis.

Po różnych perypetiach organi­
zacyjnych nasza sekcja przeniosła 
się do Startu, a później do legni­
ckiej Miedzi. Obecnie startujemy 
w barwach lubińskiego Zagłębia 
— największego klubu w naszym 
regionie, mającego równocześnie 
odpowiednie warunki do prowa­
dzenia I-ligowych zespołów w róż­
nych dyscyplinach sportu. Bardzo 
liczymy,' że zarząd i kierownictwo 
MKS stworzą naszej młodej dru­
żynie, całej kadrze tenisistów, 
właściwe warunki, gwarantujące 
dalszy, szybki postęp klasowej, już 
drużyny tenisa ziemnegó.

__ W jakim składzie występował 
zespół Zagłębia w rozgrywkach o 
mistrzostwo II ligi?

z Lcchią Dzierżoniów 1:1 (0:0). 
Bramkę zdobył w 48 min. Ryś, 
a goście wyrównali z rzutu kar­
nego po błędzie bramkarza Gór­
nika, który wypuścił piłkę z rąk 
a później złapał za nogi napastni­
ka gości.

ku Studium 1 
go — staż zawodniczy 
poczęła w KKT „Eucisuuiuuuu. 
Wrocław. Od ubiegłego roku star­
tuje w barwach ■ Zagłębia, sklasy­
fikowana została na 3 pozycji w 
kraju. 16-letnia Danuta Herda — 
członek kadry juniorek młodszych 
— rozpoczynała swoją karierę 
sportową we wrocławskim AZS; 
powinna wyrosnąć na zawodniczkę 
dużego formatu. 19-Ietnia Beata 
Zielińska — również słuchaczka 
SN — rozpoczynała karierę teni- 
sistki w-Aurum Złotoryja. Od 
1987 roku w Zagłębiu. Wyróżnia 
się pracowitością i ambicją. 15- 
-letnia Joanna Wójcik — wycho­
wanka Startu Legnica — powinna 
w przyszłym sezonie na stale za­
domowić się w drużynie.

nych na polu 
rzy Zagłębia 
wać jej do siatki. '

Drużyna Gwardii, oprócz rosłych 
obrońców, którzy byli trudna za­
porą do przebycia,' posiadała w 
swym składzie jednego rasowego 
piłkarza — Koseckiego. Warszaw­
ski napastnik kilka razy dał próbkę 
swych dużych już umiejętności 
zwłaszcza strzeleckich.

Zagłębie wystąpiło w .składzie: 
Koszarski, Góra Kujawa, Gtidlew 
ski, Szewczyk, Wójcik. Zejer Ptak 
Marciniak (od 60 min. Kudrba)’ 
Dyluś (od 86 min. Kubot).

Kolejnym przeciwnikiem lubiń­
skiego zespołu jest Odra Wodzi­
sław. Górnicza drużyna z Górnego 
Śląska, która przegrała za 3 pkt. 
w Policach, będzie starała się od­
robić straty. Lubinian czeka więc 
bardzo trudny pojedynek który 
będzie równocześnie rewanżem za 
przegrany w Wodzisławiu pucha­
rowy mecz 1:0.

☆
Nikt z kibiców legnickiej Miedzi 

nie spodziewał się. iż ich pupile 
zejdą z boiska pokonani w meczu

Przyjazd przed 10 laty do Le- 
■ t*lgr- Bogdana Maruniaka byl 
. «ZśśHwy dia rozwoju sportu w 

-;^,zyrr! regionie — mówi P. Ro- 
l samego początku nawią-

ścisła współpraca między 
(krn!’ która trwa do dziś. Z kaź- 
i -ki r<5kiem rosła ilość dziewcząt 

Ł }opców chcących poświęcić się
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SILNIKI DWUSUWOWE

ze

w

bazylii, 
na tka . 
mleko

krzy-
pgniu

kopczyk lub od 
kanapki z białej

zwilżeniu 
my- 

umyć, 
toaleto-

czy 
łatwo 

we- 
tego 
tam 
na-

budo- 
ooiegające 

na 
róż-

1

U- ji•1

odkurza- 
„połknąć”

i w 
ków 

lejszej sprawności i

dwusuwo-

SAŁATKA Z JAJEK
6 jajek, 15 dag-, cebuli, 10 dag

przylegający­
mi eszkalny- 

wielkością po-

r re-
Po- 
ulo- K 
ino- I:

niąc. 
wywarem 
śmietaną

CIELĘCE PULPETY
40 dag cielęciny w gorszym ga­

tunku, np. mostek lub łata, 1 
-mała bułeczka czerstwa, jajko, 
porcja włoszczyzny bez kapusty, 

sól. szczypta suszonej 1----1J:
łyżka masła, łyżka mąki, 
pietruszki, sok cytrynowy

ważna |, 
komfort : 

:«.CZS i0 i 
telewizora j 

powinny docierać do 
odrabiania lekcji-

ci w opierane są przede - wszystkim na 
ocenie wygody eksploatacji' silników 
oraz uzyskiwanych osiągów. Porównu 
jac. Obydwa rodzaje silników powin­
niśmy brać pod uwagę także inne 
Istotne ich cechy.

Podstawową zaletą silników dwusu­
wowych jest ich. nieskomplikowana 
budowa. Brak zarówno zaworowego me­
chanizmu rozrządu, .jak i układu smaro­
wania. a także zapłon mieszanki pod­
czas każdego obrotu wału korbowego 
powodują, że silnik dwusuwowy jest 
tani,- jego obsługa jest łatwa, a — 
względu na niewielkie wymiary 
wnętrzne również umieszczenie go 
pojeździć nie sprawia kłopotu.

Wyżej wymienione - zaloty nie są 
stanie zrekompensować wad silnik 
dwusuwowych: mniejszej ;;.-wr. -' 
nadmiernej toksyczności spalin. : 
kres stosowania silników

TYROLSKIE AKCENTY 
W MYSŁAKOWICACH

Etnograficzną 'atrakcją Mysłakowic, 
miejscowości w której odbyło się za­
kończenie XIX Ogólnopolskiego Raj­
du Górskiego Górników i Hutników 
Miedzi są jedyne w Polsce domy ty­
rolskie zbudowane dla protestanckich 
en^ii grantów przybyły cli tu w 1837 r. 
z. leżącego w granicach Księstwa Salz-' 
burskiego Zillerthalu, znajdującego się 
wówczas pod panowaniem katolickiej 
Aystrii.

mieszczeniem z pierwszej ko"d,^t 
cii Obydwie połączone są znajdują 
cymi się w sieni schodami.

Charakterystyczne dla tych 
wU są drewniane balkony obi 
wszystkie elewacje mieszkalne 
wysokości drugiej kondygnacji » 
noroćnie i bogato zdobionymi balu- 
SlNajczęścieJ spotykane zdobienia to 
motywy roślinne w kształcie rozwi- 
j-jj-ętego kielicha tulipana i lun, a 
także ornamenty geometryczne z mo­
tywów serca, kwadratu, gwiazdy troj- 
liścia. • .
.Budynki, te wyróżnia też układ o- 

kien. W elewacji bocznej, od strony 
wejścia, dwa okna rozmieszczone sy­
metrycznie w obu kondygnacjach, 
natomiast w elewacji szczytowej po 
trzy okna rozmieszczone niesy metry- 
cznie. W parterze budynku znajdują 
się: duży pokój reprezentacyjny i sy­
pialny — rozmieszczone amfiladowo 
oraz sień, na osi której zlokalizowa-

ułożonymi 'ukośnie lub prosto. 
.1 lc? m i t uinr-io ; c 

metryczne.
Ściany oszalowane deskami z lls,. 

mi kryjącymi złącza, często kryte 
rodzajem boazerii ułożonej . do nOi 
wy pionowo 1 dalej poziomo. P

Podłogi w izbach mie.v4. 
drewniane, natomiast kuchnię 
wykładano na ogół kafelkami 
micznymi.

Dobrze zachowane 1. 
w Mysłakowicach doćają tej miej­
scowości swoŁstego kolorytu. J

kłada się na całej powierzchni 
dywanu i szoruje ryżową szczot­
ką. Suche, brudne trociny zbie­
ramy miotełką lub odkurzaczem. 
Amoniak ożywia kolory, a tro­
ciny pochłaniają kurz. 0 Podczas 
czyszczenia mieszkania odkurza­
czem .może on łatwo 
jakiś mały przedmiot np. szpilkę, 
spinkę, otwartą agrafkę 
gwoździk. Przedmioty te 
mogą uszkodzić pojemnik 
wnątrz odkurzacza. Aby 
uniknąć, na nasadę węża, 
gdzie wchodzi on do pudła,, 
kładamy kawałek cienkiej, nylo­
nowej pończochy i dokładnie mb-

równywanle silników • dwusuwo-
i -. czlerósuwowych jest częstym ; 

t dyskusii między- użylkownl, i
kami pojązdów. Argumenty za i P««-

© Ręce zabrudzone smarem 
czy olejem przecieramy szmatką 
zwilżoną benzyną, zanurzamy w 
suchych trocinach i myjemy my­
dłem. Można też po 
benzyną — umyć szarym 
dlem. opłukać i ponownie 
aie tym razem mydłem

Domy te mieszczą się w typie ar­
chitektury . drewnianej. przybliżmy 
.Salem wygląd przedatawldlela tego 
rodzaju budownictwa.

Dom tyrolski składa się z dwóch 
połączonych części: krótszej, miesz­
kalnej z drewna o konstrukcji wjeń- 
cowo-zrębowej ■ i dłuższej, gospodar­
czej z cegły i kamienia zajmującej 
2/3 długości budynku. Zawsze byt to 
dom dwukondygnacyjny, ' nakrywany 
dwuspadowym dachem o ostro opa­
dających połaciach z mocno wysunię­
tym okapem wspartym na profilo­
wanych przedłużeniach krokwli.

Dachy najczęściej kryte były gon­
tem z nałożonym na to łupkiem.

W budynkach tyrolskich przewa­
żają układy dwutraktowc części mie­
szkalnej z dwoma pomieszczeniami 
w każdym trakcie. Na drugiej kon­
dygnacji przez całą szerokość budyn­
ku . biegnie korytarz z 
mi doń dwiema izbami 
mi odpowiadającymi wi

kręcona do blatu lub do przy­
twierdzonej nad nim półki 113 
niezbędne przybory i książki. Pól­
ka taka lub mały wiszący 
galik są bardzo przydatne, 
winny być one jednak tak 
kowane, by dziecko wszędzie 
glo sięgnąć bez wstawania.

I jeszcze jedna, bardzo 
sprawa. Zadbajmy o 
psychiczny - dziecka. Oznacza 
że odgłosy radia czy t 
nie 
szu podczas

łonowego woreczka wpadną wszy- 
stkie zebrane niepożądane przed­
mioty. O Kropla soku z cytryny " 
wpuszczona pipetką do nosa, prze- - 
czyszczą kanały nosowe i daje ul- 
gę przy oddychaniu. Cztery — 
pięć kropel w 1/4 szklanki wody 
(ciepłej) — to doskonałe płukanie, 
które łagodzi uczucie drapania w / 
gardle. ® Termos nie pęknie od i: 
wlewania weń wrzątku, • jeśli / 
przed wdaniem potrzymamy przez 
chwilę nad czajnikiem z wrzącą L’ 
wodą .skierowany wlotem szyjki

Wiąże się to z dobraniem właści­
wej wysokości krzesła, aby łopat­
ki były podparte, a stopy bez 
wysiłku spoczywały na podłodze: 
Dziecko Siedząc przy biurku' ma 
być wyprostowane. Ideałem jest 
regulowana wysokość blatu i „sie­
dziska” krzesła. Gdy osiągnięcie 
tego jest nierealne, co jakiś czas 
trzeba krzesło wymieniać, sto­
sownie do zmieniającego sie 
wzrostu dziecka.

Miejsce pracy musi być, oświe­
tlone z lewej strony: dotyczy to 
zarówno światła dziennego (okna), 
jak i sztucznego (lampy). Naj­
lepsza jest lampa kreślarska, przy-

zyska świeżość, jeśli owiniemy go 
wokół butelki napełnionej gorącą ■ 
wodą. Im woda będzie gorętsza, 
tym wynik będzie lepszy. ©
Srebrne sztućce będą błyszczały 
jak nowe, jeśli wyczyścimy je
popiołem z popielniczki zmiesza­
nym z paroma kroplami cytryny 
lub starym, nie nadającym się
do jedzenia jogurtem. Na za­
kończenie należy je opłukać zim­
ną wodą i wytrzeć do sucha. @ 
Przybrudzony dywan czy wykła­
dzinę dywanową o mocnym, krót­
kim włosie, można ładnie oczyś­
cić trocinami zmoczonymi wodą z 
amoniakiem (łyżka stołowa na

na jest kuchnia, na piętrze- ,, . <
.izby mieszkalne 1 korytarz z 'ar-,,.Ie 
mi na balkon i do stodoły zwia- i

Stropy w izbach są prz»w.,„. 
belkowane, a we wnętrzach ’Se ' 
często profilowane lub malowana 
stylizowane kwiaty. Przestrzenie L-w 

-dzybelkowe wypełniane są deslumi 
ułożonymi 'ukośnie lub prosto a t - '
ie -listwami tworzącymi formy i .

iiZ?:

ieszkalnych j \ 
ni<? i sień i . 
—•i cera- l 

tyrolskie óomv.
<aja tci mień h

\,

Rozprowadzić zasmażkę 
lub' mlekiem albo 

Przyprawić sos do 
smaku solą, szczyptą cukru i ba- 
zylią. Można też wkropić trochę 
soku cytrynowego. Włożyć do so-' 
su pulpety i posypać obficie . nat- 
ką pietruszki. Podawać z ryżem 
na sypko i u surówkami. Jest to 
danie dietetyczne ale jeśli się je 
odpowiednio doprawi — bardzo 
smaczne choć delikatne w sma­
lcu. - ~

Blat roboczy (biurko, półka, 
fragment segmentu) powinien 
być raczej spory: najmniej 80 
centymetrów długości i 60 cm sze­
rokości. Jego powierzchnię trzeba 
zabezpieczyć przed uszkodzeniem 
i trwałym zaplamieniem. Może 

■do tego służyć zwykłą '' ceratą, 
zmywalna tapeta w wybrany 
przez dziecko deseń. Pamiętajmy, 
żeby nie odbierać dziecku głosu 
w urządzaniu jego warsztatu pra­
cy! Szkła nie polecamy — jest 
mało funkćjonalne i niezdrowe 
Wysokość blatu należy dobrać do 
wzrostu ucznia, aby mógł swo­
bodnie oprzeć na . nim łokcie.

lub śmietana. Z mięsa wykroić 
kostki i większe żyłki, pokroić je 
na kawałki i zemleć w maszynce. 
Dodać namoczoną uprzednio w 
mleku i starannie odciśniętą 
bulkę. Wbić całe jajko, osolić do 
smaku i bardzo starannie wymie­
szać na jednolitą masę. Formować 
z niej niewielkie kulki, lekko je 
spłaszczając. W płaskim garnku 
ugotować wywar z oczyszczonej 
włoszczyzny i do wrzącego wło­
żyć pulpety. Gotować pod 
kryciem na niewielkim 
akoło 25—30 minut. W osobnym 
rondelku stopić masło, dosypać 
TY) a Ir A i -i o

i ’

tego, że w coraz 
jów samochody z takimi sUmKA i
sa dopuszczane do ruchu i

Silniki dwusuwowe chł^2°ne h
wietrzem sa idealnym ‘
du małych pojazdów jedno*'}3 mnilRO- ’ 
Są bowiem niewielkie, me sko '
wane. a więc l tanie, co * 0 
Istotną wobec niskiej ceny i
jazdu. Natomiast użycie d\vmsp0- r
napędu samochodu, choć ni1' i
łykane w niektórych '* po*’0' < 
jest najlepszym rozwiązaniem. na. ,.
dcm tego jest fakt, że 
pędzane silnikami dwusuwj- • kraJu i1
wytwarzane tvlko w 
(w NRD. choć l tam . k
jest odstąpienie od teł

Cztery najbliższe odcinki 
obsłudze silników dwusuwo*> ‘ ’ j.

7. i

Uczeń, człowiek ciężko pracu­
jący umysłowo powinien mieć 
stworzone maksymalnie dobre 
warunki do pracy. Przede Wszy­
stkim trzeba zadbać, aby miejsce 
przeznaczone do długiej pracy'w 
pozycji siedzącej nie powodowało 
z'.'czenia układu kostnego, bo 
prowadzi to do wad postawy.

ugotować na twardo. Cebulkę po- ,'j 
siekać, posolić i pozostawić na 20 ‘:; 
min. aby cebula straciła gorycz­
kę. Posiekane ’ jajka, cebulę, . 
tłuszcz wymieszać dodając do ■ 
smaku pieprz-i sól. Ułożyć na ta- L 
lerzu w kopczyk lub od razu 
zrobić kanapki z białej bułki, k 
Uwaga. Trudniejszy do zdobycia, 
ale jeszcze lepszy do tej sałatki 
jest tłuszcz gęsi. Dodanie zamiast , 
tłuszczu kurzego lub gęsiego — “ 
oleju odbiera sałatce specyficzny ?

,uc ' wykonuje sie takich slln.kow o większej liczbie cylindrów 

M7cdUoOJ^?a°M

w pray- Pik^luklw-^nH ,l>a,li'va wskutek Strat, 
mieszanki w cviln<?r!-MVanla (wyntiana 
»a toksyczność spaltn’ Jeś^ ,
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•Mariana

— program nastolatków.ko-

film— program ' publi-

r.a-

owo o

program

(1) — serial

rewia

reportaż.

22.35

NIEDZIELA 13X8-10-09

1988-10-07

sinial

(8)
Dt wiado-

dzieci: „Alineczka i

doku-

taśmy z tamtych

-Od Picadora do Zaleszczyk”

OGŁOSZENIA
NIERUCHOMOŚCI

film dokumentni-

(dla nie-

„Smic-

Ś0BOTA 1988-10-OS
LUBIN

■88-
Ci”, produkcji 

iń do...”..kino LEGNICA

prof.
film

robi komedie”

19.00

88

1 1989,

□URJHmUT

15
dzlfe-

I

do 
imcn-

„Być tutaj” — gawęda 
a Zina.
„Kino-Oko”.

wiadomości.
■ i Super

18.00
18.30

18.30
18.50

:ron.„”.
przebojów

tydzień.
anielska” —

czechosło-

21.45 Non 
Graffiti” — 
cj- USA.

.American 
Z produk-

anglel-

:ombalantami z oka-
2 bm.

irz w g, 
„Kwanta”

pn. 
bm.

publicystyczny.
teatru ,,Ateneum’

198K-10-10
-> — • - wiadomoś-

amerykańsiklej.

- legendą" _ riIm- 

dnia.

Jednego Aktora 
I. Hellera w 
Szczepaniaka. 
. w br. —

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 30.09.1988 K.

F,a,™ 'io^CZny ’ Pjodukćn ' angielskie"’ 
21.30 Panorama- dnia.

'^.mitexn.nc 1<?sy kapitana Lanca­
stera i Chubbie Miller” — ostatni od- 

sey.>alu produkcji angielskiej.
Wieczorne wiadomości.

17.15
17.30
18.30 ;’.Buiiir‘J" ~ ZlliSn'ie"’ Safjun,
?-9?? Dobranoc^

rv”  telewizyjny.
 * tydzień/

-  -ubularny pro-

1 W polityce 
Szyndzielorz.

iwizyjny przegląd spo.-Uwy
— wia domośei.

- ------ . „„.e Igora Smia-

18.00 Pr<
18.30
19.1
19.30

mer 
20.00
21.00 „Pplak w
21.30 ~
21.45

EoTomnniA 
QEUX)UJ£=

zdolny 
. dokui

LCK
— z a che 

malarstwa 
marek i 1 
nych legnickich artystów 
nalnych. Wystawa czynna

. c wysókoś- 
węgierśkiej.

rogram publicy: 
izyjny koncert 

Belotto 
dokumentalny

396,15 dol./oz troy, tj. 
6,114,00 zł/gram.

..Nil”, cz. 
produkcji

to i

piosenki tury- 
16;

lolowcgo — 
mieszkańca-

S bm.. godz.

do-l./Ł — 1,6985 
DMK/dol. — 1,8730 
EFR/dol. — 39,725 
SFR/dol. — 1,5825 
B*FH/doI. — 6,370 
YEN/dol. — 133,925 
złoto — r

—. Ju­
zy ci a

.y — giełda 
od godz. 10; 

•rc — 7 bm..
będzie Woj- 

jeszcze do na-

^2.05 „Pole niczyje” (4) — serial TP. 
jj.00 Wieczorne wiadomości.

Lokalny koncert życzeń. 
.Jutro poniedziałek”, 

ńe.

żołnierz”.
Telewi:
„Matei ____ ____ ______
„W kamiennym kręgu” 
serial obyczajowy

17.15 Teleexpress.
17.30 „Gdzie sa

lat”.
18.10

(2).
18.40
19.00
19.30 
20.00 Jutro, pcj-
20.05 „Smieciarz’
21.35 ..7 1
21.45 Studio
22.30 Telewizyjny

ny.
23.00 Dt — wiadomości.

Program II
" ’ ’ ' tygodnia”

Srebro . min. 99,9 proc.: nat. 
614,0 c/oz troy, tj. 94,75 żl/gram 
(przed mieś. 646,50 ę/oz troy, tj. 
przed rokiem 785,00 c/oz troy), 
3-mies. 627 c/oz troy, tj. 96,76 
zł/gram (przed mieś. 661.00 c/oz 
tróy, przed rokiem 788,00 c/oz 
troy).

— 7 bm.. g'. 
vy wielobój

„ Jh obchodów 
pospolitej. 8 bm.. godz.

— międzyszkolny turnii 
11 bm., godz. 17.
MGDK

— dziecięca giełda 
stycznej — 7 bm.. godz.

— turniej tenisa st<
współzawodnictwo między 
mi hoteli osiedla ,.D” — 
10 i 9 bm.. godz. 10;

— projekcja filmów wideo dla

blues”.

■ Kraków’ 1902" '—Z sc^a^Tp0"1 

izorne wiadomości.

cystyczny.
19 20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień.
20 05 ..Złote obrączki” (11) — „Praw- 

dwizwy gentleman” — serial produkcji 
hiszpańskie*

21.„
rządi

21.3
SPRZEDAM dom — woda, c.o., z po- 

lu.b bez pola* 55-206 Minkowice 
Oławskie Kościuszki 24. 32815-g

ci o godz. 16.30, dla dorosłych o godz. 
18 — dn. 9 bm.;

— spotkanie z kcmbalcr.tcr.-.l 
zji Dnia Wojska Polskiego” — 1*2 
o gouz. 16.
„Nasza Chata”

imprez sportowo-rekreacyj- 
na w ccci o ' — t bm. od

oraz film produk- 
serii: „Szwajcarscy

wiadomości.
„W królestwie owadów” 
przyrodniczy.
Polagra ’88,

Stadion OSiR
— w ramach obchodów Dni Rzeczy­

pospolitej odbędzie się festyn pod ha­
słem „Żołnierze LWP mieszkańcom 
Lubina” w dniu 8 bm. od godz. ]0. 
W programie, m. in.: występy zespo­
łów artystycznych, pokaz musztry woj­
skowej. przejażdżki konne, mecze pił­
ki nożnej i siatkowej, zawody strze- 

\azy walk karate, zawody 
i kiermasze. Ponadto im- 
yszące w placówkach kul- 
asta.’ Organizator — U-

Dotowania miedzi i srebra 
^londyńskiej giełdzie

Ł~ALI w DNIU 30.09.1988 R.

tynoamerykań- 
16;
luzyczny Alek-
"odz. 18.30.
■ >>•.4 (iZiCd

..Antena”.
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny, 

pojutrze, za tydzień; 
larz” (i) — serial TP. 

dni na świecie”. 
sport, 
'-yji

show czyli

„102”.
— program medyczny, 
of Penderecki — „Czar-

zących).
15 Film dla nieslyszacych: 

(1) — serial TP.

w gatunku higher grade 
li .s*el jakości): nat. 1 520,00 Ł, 
Plenni196 2i (przed mies' ~ 
D ,'Otl Ł. Przed rokiem — 1 137,00 

A 4-mies. 1 470,00 Ł, tj. 1 184,894 
'Przed mies. — 1 384.00 Ł, przed 

ziem _ 1222,00 Ł). '

w g^riku standard: nat. 
'oie, Ł’ W- 1 184,742 zl (przed

1 350,00 Ł, przed rokiem- 
tj. i ,.l’00 Ł)> 3-mies. 1 430,00 L, 
tJtnnn2;052 z} Iprzed mies. — 
Ł). Ł. Przed rokiem — 1 120,00

Berling — kartki 
film dokumentalny.

— komentarze.
Progi 

'ram lol 
IC” — 
■opos.

Odra.”

pROGRAm^T«EUJizvjnV
!Z°- ™«?PXDu4ego Lotka- ..Ponre^- •_ Zb(gnóew

>9.20 D-obr^nT'’ "<rÓrt
19.30 Dziennik t*’ 
20.00 Jutro, pojutrze^za

„Rodeo” — mm fal. dukcji USA. fal
21.50 „Tydzień 

mentuje Karol l„
22.00 „Kanał 5”
22.50 Telewi;—-
23.10 Dt - 

AneSdoty' teatralni 
rawskiego
Pro^in0anSS^,"SPadek” ~ 

0.50 Zakończenie programu, 
tton o, Program II

W ”5 ~ fSlm dokumentalny,
ej i mFodziely ~ pr°sram dla 

nim?e""Zbl‘Żenla' czylł
JZ™ £olska kronika filmowa 

Program lokalny.
19.30 ^AUa^o^a"? te,eturniel-

20.00 „Opowieści o symfonii” — nr< 
muzyczny produkcji angielskie 

orama- dnia, 
tienne losy

Li Miłlei ______...... ,
produkcji angielskiej.
mP

7.50 ’ ..Przegląd 
słysz?'-----

. F25 
ciarz”

9.55 „Pierwsza Warszawska Kościusz­
ki”.

11.30 I ------------
11.55 AJutro ]
12.15 Powitani
12.20 Kino familijne: „Lęk 

ci”, cz. 1 filmu produkcji w
13.05 ..100 pytań do...”..
13 35 „Klejnoty kultury”.
14.20 ..Odyseja Cousteau”:

1 serialu dokumentalnego 
USA.

15.10 ..Sztuka ogrodowa w Polsce”.
15.40 Recital Urszuli Trawińskiej-Mo- 

roz.
16.10 , '

Wiktora Zina.
1G.20 „KIuO-Gko .
17.15 Jubileusz 30-lecia szkoły chóral­

nej Jerzego Kurczewskiego.
17.30 ..Bliżej świata”.
19.00 Program
19.30 Jubileusz
20 00 Studio sport.

logiafie — William Golding. 
ieczorne wiadomości.

: 1988-10-11
,— wiadomości, 

obrączki” (11) 
>a ńskiej.

„uumaior". '
Program dnia, Dt — wiadomości, 

dnicza”.
Polska

;ram II 
)kałny. 
teleturniej językowy.

ki nożnej i 
leckie, pok; 
rekreacyjne i 
prezy to warzy 
turalnych mi; 
rząd Miasta serdecznie zaprasza. 
KMPiK

— kiermasz książek i wydawnictw 
RSW na stadionie OSiR. 8 bm.. godz. 
10—16;

— spektakl 'Teatru
— „Paragraf 22” wg 
wykonaniu Waldemara f 
laureata Festiwalu TJA 
9 bm„ godz. 18;

— recital Macieja Zembatego
— dnia 10 bm.. godz. 19.30;

— wystawy: w galerii — rysunek 
Dariusza Szurleja, hall na parterze — 
okolicznościowa „Dni Rzeczypospolitej”, 
hall n-a 1 piętrze — reprodukcje „Pa­
noramy Racławickiej”. 
DK „Żuraw”

— we wszystkie sobot. 
sprzętu audiowizualnego.

— Bal Samotnych Sei 
od godz. 18. Wodzirejem 
cicch Mach. Bilety 
bycia;

— Dyskusyjny Klub Muzyczny „33”
— 10 bm.. godz. 17.
Klub „U Walerka”<

— dyskoteka dla młodzieży Liceum 
Medycznego — 7 bm.. godz. 17;

— osiedlowy wielobój sprawnościo­
wy w ramach obchodów Dni Rzeczy-

----- - n -----2i;
icj warcabowy.

wisaomosci..SKODA 1988-10-12
9.15 Dt — wiadomości.

<I?J«kj’ćj.ZlOra ’ ~ n'm produkcli

10.50 „Domator”.
15.50 Program dnia. Dt — wia<
15.55 Losowanie Express i 

Lotka.
1.6 05 „W świecie ciszy”  i 

dla nieslyszacych.
16.25 „Tik-Tak”..
16.50 „Cudowna podróż” 

produkcji RFN.
17.15 Telcex press.

eyrtycznyP°irZ<inia'’ pro«, arn pup»- 
18.00 Telewizyjny, informator wydaw- 

ni czy.
18.20 „Dawniej niż wczoraj”.
18.50 „Gra o milion”.
19.10 „10 minut” — program publi­

cystyczny. /
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, ppjutrze, za t;
20.05 „Wsi moja sielska, 

nim fabularny produkcji 
wackicj.

21.45 „Generał 
pamiętnika” —

23.20 Dt

-pi — wiadomości.
jjergerac” (5) — serial krymi- 
produkcji angielskiej.

”„'15 „Domator” — rady na życzenie. 
20 Fr°Sfanl dnia i Dt — wiado-

«n w %1^eP6ir?-W 

'a elkie eksperymenty”. ' s wr ' ;\0 Telewizyjny 
Czas godów”.

JS .,10 ntlnut” 

f?i®2!D<’branoc-
Dziennik telewizyjny.

Iho Jutro, pojutrze, za tydzień.
..Bergerac” (5) — „Chrissie” — 

<frial kryminalny produkcji angiel- 

‘^OÓ „Pegaz”.
q*50 „Czym żyje świat”. »
^20 „Wódko, pozwól żyć...” 
<>'5(i Dt — wiadomości.

Program II 
j:'3C '„Rodzice i dzieci”, 
jśjo program lokalny. 
1$.3O „Muppet

«d Magazyn 

J?:30 „Puls” - 
ittOC Krzysztof 

«a maska”.
?j.5O Panorama dnia.

. >.20 Studio sport
«55 Program dnia

„Drops” oraz kino „Dropsa”: 
rÓŻa” (1> ~ serial. Produk-

10.30 Dt — wiadomości.
J0.40 „Stare, nowe, najnowsze”'.

w ł‘2v ”Na zielonym poligonie” — 
Profiram publicystyczny.

utn TeIewizyjny koncert życzeń.
n. .•>Bernardo Belotto zwany Ca- 
•kk ' — film dokumentalny pre- 

J3 00 ‘.Ffcsz”. '

J3.?0 „Tak się
Poęram filmowy.

telewizyjny teatr prozy 
. Trifonow: „Kilka scen z 

'jiebowa”.

18.00 Pro
18.30

dzień.
18.50 .,Ojczyzn;’
19.05 C ‘

FoIskle1
20.00 Puchar Ameryki 
20.30 Polagra ’88.
20.50 „Uwaga, dokument”
.21.30 Panorama dnia
21.45 Koncert bluesa.
22.10 „Zamyślenia”.
22.25 Biografie -
23.20 W i 

WTOREK
9.15 Dt
9.25 „Złote ol 

produkcji hiszpj
10.25 „Domatoi
16.00 -
16.05 „Gazeta roi
16.25 „Adres —

służby wojskowej” — film 
talny

16.50 , w-------------  ' — ■
17.15 Teleexpi™
17.30 „Polonia r*- "

TP.
18.15

film dokumentalny

ogj 
„ABC

.00 A’pr<

°drą" ~ Pr°Sram
„Klucz do nowej muzyki” 
„Pęlak w przyrodzie”. 
Panorama dnia.
..Telewizja nocą”.

22.30 Wieczorne wiadomości.

18.50 „Telei
cyslywny0 mlnut” ~ prosram Póbll-

Dobranoc: „Kotek hau”.
JnnS Dziennik telewizyjny 

-pojutrze, za tydzień.
. Wygnańcy". WlZii ~ James Jo>'ce:

SI pt°!-rTon?eUnŚryC2ny-
PROGRAM ii 

ogram lokalny.
Antena „2” na najbliższy ty-

-Ojczyżna — polszczyzna”.
2^?,1.'.\<:^?viata ~ fiIm dokumen-

Jt.00 Progi
16.30 „ze

22.50 m — komentarze.

^Idoii^^T^o^er
20-00 „Pamięć j 

dokumentalny.
21.30 Panorama 

stop kolor — 
obyczajowy

Wieczorne wiadomości.

telewizyjny.
pojutrze, za tydzień, 

•izyjny teatr rozmaitości — 
r”"eniusz Pietrow ..Dwa-

ięca do obejrzenia, wystawy 
a i rysunku Grażyny Kacz- 
Ryszarda Kozickiego — zna- 

niokinh nrtySiAVZ nieprofesjo­
nalnych. Wystawa czynna od 5'bm.

KMPiK — „Legnickie Babic Lato”
6 bm. — dyżur redaktorski .Sprawa 

dla... redaktora prawnika”, ód godz 
11 do 16,

— pokaz tańca w wyk. grupy JOK — 
na rynku, godz. 16.30;

— przeboje zespołów młodzieżowy 
z płyt kompaktowych, godz. 18.30

7 bm. — „w kolo Macieju” — im­
preza dla dzieci z udziałem S. Wol- 
skrago W. Wróblewskiego, na rynku,

— spotkanie autorskie ze Zdzisła­
wem Smektałą. w czytelni, godz. 14 
W czasie spotkania możliwość zakupu 
nowej książki ww. autora pt. ..Pic” 
oczywiście z autografem;

— pokaz tańców laty” 
rynku, godz. 1_,

jam poetycko-muz; 
Zawieruszanki. godz. U 

. — projekcja filmu dla 
zając”, godz. 12;

>kaz fryzury roku 1988

PIĄTEK

5.15 Dt — wiadomości.
Ł25 Dt — reforma gospodarcza.
0,40 „Claire Berolina” — film fabu­

larny produkcji NRD.
1C.Ó0 Program dnia i 

nsc-ści.
]6(5 „Za kierownicą”.
1C.25 „Rambit” — teleturniej.
16.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Kulisy wielkiej polityki — ta­

jemnica amerykańskiego dolara.
18.00 „70” — program dokumentalny. 
3S-50 „Monitor rządowy”.
19.10 „10 minut” — program -publicy­

styczny.
1S.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik
20.00 Jutro,
20.05 Telewi:

Ilia Hf i Eugej 
naście krzeseł" i

21.15 „Czas”.
21.50 ..Superwizja”. •
22.45 Dt — wiadomości.

Program II 
;ram lokalny.

.. wszystkich sti 
19.00 „Wzrockowa lista 

Marka Niedźwieckiego”.
19.30 ..Dookoła świata”.
M-M Magazyn „Piątek”.
L’.3O Panorama dnia
23.55 ..Pole niczyje” (5) — serial TP.
22.40 Wieczorne wiadomości.

— blok i—-—;
pych „Sport na wesoło” 
godz. 11;

— poplenerowa wystawa prac pla­
stycznych pn. „Wygnańczyce '88” od 
12 do IG ’—

skich. na
— progr 

sandry Z;
« bm. -

„Wilk i zając’
— poi— “ 

godz. 15,
9 bm. — projekcja filmu dla dzieci, 

godz. 12;
— koncert muzyki hiszpańskiej i po­

łudniowoamerykańskiej. im rynku, 
godz. 14.30;

— recital Macieja Zembatego, w czy­
telni. godz. 16.

10 bm. — występ kapeli „Felusje”. 
godz. 14;

— podsumowanie „Legnickiego Ba­
biego Lata”, ogłoszenie wyników ple­
neru plastycznego i wystawa pople­
nerowa. od godz. 15;

— program kabaretowy pt. „Jeszcze 
żyjemy”. godz. 17.

™ ■ńTryplyk Uro<inicki - 
-1.30 Panorama dnia.

ze?-’45 ”Z bogiem Jat,
(5)'— „Kraków

22.50 Wiec:

PONIEDZIAŁEK
^16.20 Program dnia, Dt —

16.25 „Luz” — ---------
17.15 Teleex press.
17.30 „Prosty rachunek”.
1/.40 Studio sport.
Jp-,30 „Laboratorium”.

' ireporter”.
minut” ' —

8.15 Tydzień.
9.00 ..Teieranek” 

cji kanadyjskiej z 
robinsonowie” (1)

10.30 Dt
10.35 

serial
1L05
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiT 

w Katowicach.
13.05 Teatr dla 

żołnierz”.
13.50 Telewizyjny koncert życzeń.
14.40 „Marek Sierocki zaprasza”
15.10 „W kamiennym kręgu” (28 i.

29) — serial obyczajowy produkcji 
brazylijskiej

17.15 Telee
„Gdzie

„Wyprawy prof. Ciekawskiego”. 
Teleexpress.

ia Restituta” (6) — serial

lo.ia „Szaleństwa Maxa” — film pro­
dukcji francuskiej.

„Klinika zdrowego człowieka.
„Kram”.

19.10 „10 minut” — program publi- ■ 

—obranoc.
jg ii-,;a — „• i* 4—.in...s — 

20.00 Jutro,
20 05 „Złote

szpa ńskiej.
11.05 Konferencja prasowa rzecznika 
iu., 
.30 Recital Karela Gotta.



SAMOS JA

ŻELAZNA

4
o

A

PRZEZ OKIENKO
AEI WIELKA WYGRANA .

AY

SZLAKIEM KOLUMBANr 40 (237)

KRZYŻÓWKA

H

9
41

43
4? 48 49 najdłuższy wiszący

30

33

►dać.

depresją 
minerał,

17'1 1 £
2 1 . 22

3 22 45

4ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 38 (233) 20 30

■ k 19 6

li 23 18

3 25 13

21 2 25j
8.7

25 ' 40 - <2 27

Polkowice.
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.plany na

• Napady 1 
lijskim mieście Niteroi' stały 
taką plagą, że w miejscowej

iJ

„■W

1 a 
kr’.'"' du-

4
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wróżby
SPOD MEDZIĄKA

,S
20 CL

gjL 

4= 
4014__

pod- 
imię

mila cnuv , 
być łakomy , 
r\Anra\V€ K .

Rebus anagramowy: 
(w kole ce ,po i).

j. też zasłuży. ną słowa * podzięki"
- t WO t(? i cl rn n v

Wirówka: wróżbita. kreatura, karna­
wał. Waligóra. OsUóróg. .wibrator, na­

druk, kałamarz, kramarka. rozcinak. 
annacja. mansarda. Szrenica, konte­

ner. kanonlcr.

—

premier ; 
* -<• J ę 1 ; 

syn Mank,- wraz z żoną Dianą I 
córką amerykańskiego milionera I 
mieszka obecnie w. USA. p--<, < 
spodziewany jest w marcu. • i

■

a&

i 
I 
l 
j i 
i I

GROCH
Ii

I 
j 
i

i 
i

okrętu specjalnie 
farbą odporną na 
nych wiatrów!

WSPÓLNY LOS

Krzyżówka

Poziomo: step. Kreon, drzewo, - śrut, 
nrżejaw, elki, bazar, klin, dętką, sak­
wa. ładunek, tlen, malaria, ort. Ła- 
doga. nuda, donator, doktryna, kant.

Pionowo: Lee. skwer, trojka, po­
świata. Ar pad, teza, pulower, zizę 
da. Falski, renkloda. kwant, buła, Tu­
leń. knaga. Amado. eralyk. dok. no­
na, uran.

W Japonii rozpoczęto niedaw­
no budowę najdłuższego na świę­
cie mostu wiszącego, który p’ońad 
wodami cieśniny Akasi półączv 
miasto Kobe (wyspa Honsiu) z 
prefekturą Tokusima (wyspa Si- 
koku). Most będzie miał 3,9 km 
długości: Przez most biegnący 65

metrów nad 
dzie przebiegać 
autostrada.

® BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Na- 
, reszcie ruszy się coś w intereśu- 

już 
no 

bę- 
praGowi- 

a więc działaj e- 
i zaprzyjaźniony-

rabunkowe w brązy_
'■ :się

— ----- — J ct—
ptece obsługuje się klientów tyl­
ko przez wąskie okienko o - wy­
miarach 10 na 20- cm. Powoduje ' 
to nieoczekiwane komplikacje no.

. dla pacjentów wymagających za: 1 
strzyków. Jeśli miejscem kłucia 
jest ramię, pół biedy, ale naklu- , 
cie pośladka wymaga od deli­
kwenta nie lada sprawności...-

Poziomo: 1. skrzynia <lo prac 
wodnych, 5. szajka.’ zgraja, 8. 
Szewińskięj. 9. polecenie. 10. krzywa 
lub łamana. 11. dorosła postać owa- 

, da.* 13. wygolony krążek na głowie 
duchownego, 16. roślina zwana rosą 
morską. 20. mebel z półkami. 20a. 
przewód sądowy. 21. piecuch. 26. część 
gazety. 29. brat Mojżesza. 30. słowo 
honoru. 31. winda. 32. dietetyczna po­
trawa. 33. kuzynka wrony. 34. żona 
Mahometa.

W tym miesiącu okręt zbudo- :I« 
wany przez hiszpańskie towarzy- ■ 
stwo żeglugowe i noszący nazwę ■" 
„Columbus Linę” wypłynie z Bar­
celony i powtórzy szlak odkryw- - 

,'cy Ameryki. Rejs zakończy się w i 
Nowym Jorku. Zatrudniono już ' 
10 Amerykanów i 10 Hiszpanów 
którzy mają pomalować kadłub 

. .... —wypróbowaną ;
azot. Pomyśl-

/
lustrem wody, bp. i . 

sześaopastnową i'

LĄDY. — BABCIĄ 

Thatcher.

REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW 
•aŁSa®r

Do diagramu .wpisano wsz.ys.tki9 v y- 
slępuj.ące w krzyżówce samogłoski. Za­
daniem rozwiązującego jest uzupełnie­
nie go spólg łosica mi w. taki sposób, 
aby powstała krzyżówka z rzeczowni­
ków pospolitych w pierwszym przy­
padku liczby pojedynczej,

EWA GAJKOWSKA

BARAN (21 III—13 IV). D/Ia- 
łe kłopoty, trochę napięć. Uda’ 
ci się taktownie załagodzić sytua­
cję i uspokoić nastroje. To wiel-’ 
ka sztuka,, zyskasz dzięki temu 
uznanie kogoś, na kim bai'dzo ci 
zależy. Ą więc nie .ma tego złe­
go... •

© BYK (19 IV—20 V). Staraj się 
nie dopuścić do plotek w sprawie, 
która się ppr^e o ciebie. Zahamo­
wanie czyjejś inicjatywy’ w tej 

. .specjalności” uchroni parą osób 
od przykrości. A ty zasłużysz ną 
dobre słowo i uznanie. Lub pełne 
wdzięczności i podziwu spojrzenie..:

Margąret
W. Brytanii zostanie babcią?
-y-i Mark, - wraz z i 
córką amerykańskiego liź;

obecnie . w. USA. por^ |

Jako rozwiązanie wystarczy podać, 
ile razy w dia&ramie występują literv 
H i K. •

Z podanych par wyrazów 4-lai*ro- •< 
wycłr poprzez -anagramowante ułożyć h 
należy wyrazy 8-1 i terowe 1 wpisać jC s 

'do diagramu. Pierwsze litery tycłi H 
. wyrazów utworzą imię i nazw.sko F . uost?r?ć SF*
autora aforyzmu, którego treść otrzy- [ ; 4
mamy układając litery z -kratek po- li u*\Ic.qow 1 7
numerowanych od 1 do 30. U

i. wata. + kino. 2. ’ okąp + 'kurs. J 
3. łach •-+ ruta. 4. rota 4- mina. 5. f 
reja 4- rejs. ,G. Tola 4- niwa. 7. Zo- | 
la 4- kitą. 8. pank 4- lura. 9. test | 
4- dyna, 10. Desa 4- paka.

• LASZEK OLEKSY !

| twojej- 
Wkrótce 
n.ię. \

© ĘEW (23 VII— 22 VIII). Waż- 
kię słowa mogą paść między to­
bą a kimś, jak się okaże.. mało 
docenianym. Nie żałuj zabiegów 
aby naprawić sytuację. ■ Warto 

‘N o powrót . dawnvch 
ukłaoow i życzliwości.

si ® ,paNNA (23 yfll—22 IX). 
U Jakieś drobne sprawy zaczną tia- 
J bierac znaczenia. Koniecznie 
S znajdZ' czas na solidne załatwię- 
J me ich do, końca. Czyjaś wizyta

Miejski autobus w Santiago 
stał się kliniką położniczą. Je­
dna z pasażerek uradziła niepo­
strzeżenie na tylnym siedzeniu 
dziecko, schowała je ped siedze­
nie i wysiadła. Po pewnym czasie 
pasażerowie zauważyli noworodka. 
Przypomniano sobie, gdzie wy­
siadła podejrzana dziewczyna, za­
wrócono autobus i wszyscy rzu­
cili się na poszukiwanie matki. 
Znaleziono ją w końcu, i wręczo­
no „zgubę”. Matka i syn czuja 
się dobrze...

lub niespodziewany telefon dadza 
ci wiele, dó myślenia.

® WAGA (23 IX—22X). Bez 
inicjatywy i energicznych pocią­
gnięć trudno, będzie ruszyć za 
sprawami nadchodzących dni. 
szkoda byleby stracić dobre szan­
sę jakie się dla ciebie rysują"' 
tych , dniach. Ponadto — sP°tita" ’ 
nie w większym gronie i ciekaw 
znajomość: ’ vn

® SKORPION. (23 X—22 Ą1'; 
Wyraźna poprawa nastrojów 
bliskiirn otoczeniu. Nie wniką], 
jest tego przyczyną ale stara] 
jak najdłużej utrzymać taką 
mosfere. Zainteresowanie 
osoba zauważysz nie tylko 
rze zawodowej ale 1 P-Vw 
Powodzenia 1 , yrn.

© STRZELEC (23 XI-21 
Wsnólna eskapada, mila 
ło znacząca, może L. 
tym spesofcem na Pr'Pra''(a]c 
matu w sprawa-ch-dla cie 1 
istotnych. A więc skrzjsn-L 
trzeba i żorgenizuj np. wyp 
grzyby! Ileż przy tej oka i ^ie 
się - wyjaśnić i ?.a»®tiach- 
mówiąc już o -przyjemno- i>.

® KOZIOROŻEC (22 X.LfeIiia 
Zajdzie konieczność '^Lv,visb’- 
kogoś w sposób bardzo- o z a!1ić 
Staraj .się. przy okazje nl <ytua-’ 
drugiej osoby dla '?‘óre„,;da a cja meże być- nieęoju^. 
więc uzna ją za osobę--. . 
dę. Potrzebny będzie taK' 
żo uśmiech'.! ' ,o ni Stró’

WODNIK (21 I-WJ.K- 
przyjaźń lub dawna za~> r ja­
da. pomocą przy ,«<>»'
kiejś- zawilej sytuacji Rrf-
zaistnieć w tych dmacl‘ 
pu] się skorzystać z.,hsiin^c' 
pomoże ci ona sz.vbcltt-' 
tri czym wszystko pole-

© RYBY- (19 U—20 l,Pb 
dni. Wszystkie większe iw. wiot­
sze wydarzenia będą ‘ 
he znaczenie. Pęcedis- gpotS^ 
sprawy i czyjeś ue*Wi^ 
nie po długim nie? . Ligi. 
się problemem du^ei ' 
rzysz na nie inny1'11

Największa od lat wygrana pa- 
dła niedawno w wielkiej loterii 
zorganizowanej" w Sri Lance. PJQC 
milionów rupii. Dziennikarze za­
pytali szczęściarza co zamierza 
zrobić z wygraną? Ten nie wa­
hał się ani chwili — „kupię dwą 
rowery i lalkę” — oświadczył. 
Zdobywca głównej nagrody 
12 lat i’ jak widać, ^-1:. 
miarę swego wieku.

URODZINY W AUTOBUSIE

Jak dwie krople .wody podobni ’' 
są do siebie bliźniacy John i Mi- : 
chel At-kins z Birmingham, Tak ; 
samo ■ się • ubierają, mają takie ! 
same upodobania i zwyczaje, j 

-JPodcząs ostatnich’ wakacji pr^ę- > 
bywając w dwóch różnych miej- : 
sćowościacht tego samego- dnia i , 
o tej’ samej godzinie poślizgnęli i 
się na ulicy i złamali prawe rę- ' 
ce,.

Pionowo: 1. wielki ptak południowo- I 
amerykański. 2. rodzaj - ciasta, 3. mię- I 
dzy depresją a wyżyną, 4. tlenek że­
laza, minerał. 5. aerostal, 6. struś a- j 
merykański. 7. kaktus meksykański. I 
Iż. gruczoł płciowy. 14. ścięcie .w te­
nisie, 15. znana aktorka polska. 17, 
w ramie, 18. narząd dotykowy jamo­
chłonów, 19. pozostałość. 22. miesiąc. . 
53, schadzka. -24. pseudonim autora 
.,PoJ.opu”. 25. zwierzę pokrewne ze- r£ 
brom, 2(5. p.tak wiosenny. 27. wąwóz, f-: 
28. zabawka dziewczęca ' p

B !

jących cię sprawach. Teraz 
powinno się Wszystko ułożyć 
twojej myśli. Wiele ■ jednak 
dzie zależało od twojej

-i tości’ ,i uporu, a 
Ś nęygićżnie! ’ Ktoś

twojej strony...
© RAK (23 VI—22* VII. Twoja 

wielkoduszność, w sprawie niela- 
-twej i dość skomplikowanej będzie 
właściwie doceniona. Może nie .z 

j dobrego serca, ,ale z > podziwu dla 
I twojej postawy i postępowania. ’ 

Wkrótce nieoczekiwane snotka-


